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Konferencja prasowa w PKOP

18 milionów podpisów 
pod Apelem Pokoju w Polsce
Potężna 
manifestacja 
stolicy 
Pomorza

Dziś rano o g. 5 wyruszyła do War-
Stawy delegacja województwa pomor­
skiego złożona z 15 osób reprezentu­
jących terenowe komitety obrońców 
pokoju, na czele z przew. Woj. KOP 
Jerzym Rumiankiem, sekretarzem Wroch 
no i członkiem prezydium Murawskim.

Samochód wiozący podpisane listy 
konwojowała sztafeta motocyklistów.

Wczoraj tj. w piątek w godzinach 
popołudniowych odbyło się uroczyste 
posiedzenie Woj. KOP w związku z 
likwidacją akcji zbierania podpisów 
połączone z manifestacją pokojową.

Przed gmachem Dyrekcji PKP zebra­
li się delegaci zakładów pracy, orga­
nizacji, związków oraz młodzież ze 
szturmówkami i transparentami głoszą­
cymi hasła pokojowe. Do zebranych 
przemówił przew. Woj. KOP Rumia­
nek, ogłaszając akcję zbierania podpi­
sów na Pomorzu za ukończoną. W imię 
ńiu społeczeństwa przemawiał przew. 
MRN Maludziński.

Następnie w sali obrad WRN dele­
gaci miast i powiatów składali sprawo­
zdania z działalności terenowych korni 
tetów obrońców pokoju.

Ogółem Pomorze złożyło 1.037.311 
podpisów. W akcji tej brało udział 
7.810 KOP i 10.121 „trójek".

Wszystkie komitety wywiązały się z 
zadania należycie i gotowe są do dal­
szej pracy.

W akcji zbierania podpisów wielką 
solę odegrali bezpartyjni, kobiety i 
młodzież.

Ze zjazdu 
parazytologów

W sali Miejskiej Rady Narado* 
wej w Warszawie, wygłosił odczyt 
na temat: „Robaki pasożytnicze i 
metody ich zwalczania jako pro* 
blem społeczny" — najwybitniejszy

parazytolog świata, dyrektor Wszechzwiązkowego Instytutu Helmin* 
tologicznega ZSRR, akademik prof, dr K. I. Skriabin. Odczytu prof. 
Skriabina wysłuchali z olbrzymim zainteresowaniem licznie zgroma* 

dzeni naukowcy warszawscy. !:>órzy po zakończeniu odczytu zgoto* 
wali słynnemu uczonemu radsmekiemu gorącą owację. Na zdjęciu: 
Prof. Skriabin wyrpasza swój odczyt. Foto — Film Polski

WARSZAWA (PAP) Dnia 15 bm. odbyła się w Polskim Komitecie Obrońców 
Pokoju konferencja prasowa, na której wiceprzewodniczący PKOP, poseł Ta­
deusz Ćwik, poinformował dziennikarzy o przebiegu i wynikach akcji zbiera­

nia podpisów pod apelem sztokholmski m.

W ciągu zaledwie 6 tygodni, obej­
mujących okres pnzygotowań do wie) 
kiego plebiscytu pokoju — rozpoczął 
Tadeusz Ćwik — liczba komitetów 
obrońców pokoju wzrosła z 21 tys. 
do 80 tys. Większość tych komite­
tów7 powstała w gromadach i gmi­
nach. "20-tysięczny aktyw, skupiony 
w komitetach oraz w 132 tysiącach 
„trójek" niezwykle szybko i spraw­
nie rozwinął swoją działalność.

Ta wielka armia bojowników o po­
kój, której ponad połowę stanowią 
ludzie bezpartyjni, armia, która o- 
chotniczo zgłosiła się do czynnego u- 

i działu w akcji zbierania podpisów, 
I swoim zapałem, ofiarnością i upor- 
1 czywośoią w pracy zadokumentowa- 
i ła swe oddanie Polsce Ludowej i 
j sprawie pokoju światowego.

Poseł Ćwik podkreślił dalej czyn- 
i ny udział w kampanii organizacji 
i masowych. Związki zaw., ZSCh., or-
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Uchwały
Prezydium
Rady M nistrów

WARSZAWA (PAP). Prezydium Rzą­
du uchwaliło szereg projektów ustaw, 
które wejdą pod obrady na bieżącej 
sesji Sejmu Ustawodawczego.

Pierwszy z tych projektów określa 
tryb powszechnej elektryfikacji wsi i o- 
siedli. We wsiach i osiedlach, do któ­
rych dochodzi, lub według Państwowe­
go Planu Inwestycyjnego ma dochodzić 
linia elektryczna, przewodniczący Pre­
zydium Pow. Rady Narodowej zarzą­
dzi powszechną elektryfikację. Przepro 
wadzenie jej nastąpi na podstawie pla 
nu elektryfikacji, opracowanego przez 
Prezydium WRN. Powszechna elektry­
fikacja obejmie doprowadzenie prze­
wodów elektrycznych napięcia użytko­
wego do budynków mieszkalnych ' go­
spodarczych oraz założenia w tych
Q c. d. str. 2

Dalsza dyskusja
nad budżetem ZSRR

MOSKWA (PAP) Na Kremlu toczą się 
w dalszym ciągu obrady Rady Naj­
wyższej ZSRR. Obrady poświęcone by 
ty dyskusji nad referatem ministra fi­
nansów Zwierewa o budżecie państwo 
wym ZSRR na rok 1950.

Deputowani podkreślili w swych prze 
mówieniach, że nowy budżet przyczy 
ni się wszechstronnie do dalszego roz­
woju sił wytwórczych kraju i do wzro­
stu dobrobytu narodów Zw. Radziec­
kiego.

W zjeździe prócz kompozytorów i 
muzykologów przybyłych z całego kra 
ju wzięli udział minister kultury i sztu­
ki — S. Dybowski, przedstawiciel KC 
PZPR — L. Wojtyga, wyżsi urzędnicy 
Min. Kultury i Sztuki, przedstawiciele 
dyrekcji Polskiego Radia oraz człon­
kowie obchodzącej swój jubileusz 
Wielkiej Orkiestry Symfonicznej PR z 
Katowic.

Gośćmi zjazdu byli: przedstawiciel 
związku kompozytorów radzieckich, 
znakomity muzykolog B. M. Jaruslowski 
oraz przedstawiciel zw. kompozytorów 
czechosłowackich — Wacław Dobias.

Otwarcia zjazdu dokonał prezes Za­
rządu Gł. Zw. Kompozytorów Polskich 
— Zygmunt Mycielski. Zwracając się 
do delegata radzieckiego, mówca dał 
wyraz przekonaniu, że jego uczestnic­
two w obradach niewątpliwie pomoże 
kompozytorom polskich w określeniu i 
sprecyzowaniu dróg, po jakich kroczyć 
powinna twórczość muzyczna, aby słu­
żyć wytkniętemu celowi.

Następnie zabrał glos min. Dybow­
ski. Zjazd obecny — powiedział mini­
ster — odbywa się w chwili ■ ważnej 
dla kultury polskiej, gdy zmienia się 
organizacja życia artystycznego i nau- I 
kowego w Polsce Ludowej, gdy zmie- : 
niają się poglądy na rolę i funkcję ; 
sztuki w społeczeństwie.

Rotą kompozytorów jest przyjść wiel­
kiej rzeszy robotników, chłopów i inie | 
ligencji pracującej z pomocą w postaci 
pieśni i muzyki, kfóraby niosła im ra­
dość i wytchnienie po pracy, a rów­
nocześnie mobilizowała do jeszcze więk 
szych wysiłków i ofiarnych trudów we 
współbudownicfwie wielkiego państwa 
socjalistycznego.

Z kolei przemawiali delegat czecho­
słowacki W. Dobias I delegat radziec­
ki B. M. Jarustowski.

Po przemówieniu B. M. łarustowskie-

Ruchoma wystawa 
Mickiewicz-Puszkin
Ruchoma wystawa „Mickie* 

wiąz — Puszkin", która objeżdża 
cały kraj, odwiedziła również ro* 
botników fabryki „Solvay” w 
Krakowie. Robotnicy tego zakła* 
du pracy żywo interesowali się 
twórczością wielkich poetów 
dwóch bratnich narodów — poi* 
skiego i radzieckiego. Na zdję­
ciu: Robotnicy wychodzący z fa* 
bryki tłumnie odwiedzają wysta­
wę w olbrzymiej przyczepce sa* 
rru^hodowej. Foto: Film Polski

Kompozytorzy polscy
obradują w Warszawie

WARSZAWA (PAP) Dnia 16 bm. od było się w Muzeum Narodowym otwar­
cie dorocznego walnego zgromadzeni a członków Związku Kompozytorów 
Polskich.

go odczytano i przyjęto jednogłośnie 
j rezolucję pokojową, którą specjalna 
i delegacja zjazdu przedłoży prezydium 
i uroczystego zebrania w sali Rady Pań- 
I słwa zwołanego przez Polski Komitet 
■ Obrońców Pokoju.

Następnie referat programowy na te 
maf aktualnych zadań i celów kompozy 
lora polskiego wygłosił prezes Z. My­
cielski..

Przemówienie prezesa Mycielskiego, 
przyjęte gorącymi oklaskami, zakoń­
czyło Inauguracyjną część pierwsze­
go dnia zjazdu.

Plenum PKOP
WARSZAWA (PAP). W dn. 18 bm. 

odbędzie się w Warszawie plenarne 
posiedzenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Porządek dzienny 
obrad obejmuje wytyczne działania 
PKOP na najbliższą przyszłość oraz 
zagadnienia organizacyjne.

Akcja pokojowa 
we Włoszech 
trwa

RZYM (PAP) Kampania zbierania pod 
pisów pod apelem sztokholmskim trwa 
z niesłabnącą siłą. Robotnicy stoczni 
Taranto, jednej z największych we Wfo 
szech podpisali apel w 100 proc.

W prowincji Ferrara kampania ta 
przybiera niemal charakter plebiscytu.

B:skup Ceseny Arezzo oświadczył, 
że solidaryzują się z apelem Sztokholm 
skim.

Ala marginesie 
9-go punktu 
porozumienia 
Pańsiwo-Kościół

Porozumienie zawarte w kwiet­
niu między przedstawicielami 
Rządu i Episkopatem Polskim by­
ło bez wątpienia ważnym wyda­
rzeniem politycznym dla kraju i 
w skali międzynarodowej. Tę oce­
nę potwierdziły także liczne i róż­
norodne komentarze zachodniej 
prasy i zachodnich polityków. Do­
niosłość porozumienia polega na 
utworzeniu prawnych ram dla u- 
łożenia dobrych stosunków mię­
dzy Państwem i Kościołem. Ramy 
te trzeba jednak wypełnić kon­
kretną treścią codzienną. „Prak­
tyczna wartość porozumienia — 
pisał niedawno „Tygodnik Po­
wszechny" — zależy od jego rea­
lizacji".

Tak układający się partnerzy 
Rząd i Episkopat, jak i społeczeń­
stwo — wszyscy zdawali sobie 
sprawę z trudności realizacyjnych 
zawartego porozumienia. Przyto­
czymy tu wypowiedź sekretarza 
generalnego Stronnictwa Pracy w 
tej sprawie na zjeździe w Mal­
borku: „Fakt podpisania porozu­
mienia między Rządem a Episko­
patem, nie stabilizuje praktycznie 
w’ niczym jego treści. Porozumie­
nie otrzyma rumieńce życia do­
piero wówczas, kiedy Rząd do­
prowadzi do praktycznego roze­
znania przez terenowe czynniki 
administracyjne obowiązków wy­
nikających z porozumienia i kie­
dy Episkopat poprzez szerokie 
rzesze duchowieństwa przyjmie 
czynnie zobowiązania układu. 
Wreszcie porozumienie będzie po­
wszechnym dopiero wówczas, kie­
dy rzesze społeczeństwa katolic­
kiego staną się jego praktyczny­
mi sygnatariuszami".

Analizując sytuację polityczną 
w Polsce można było przypusz­
czać, że pewna nieliczna część 
społeczeństwa nie odrazu zrozu­
mie pożyteczność zawartego poro­
zumienia. Jednakże trudności wy­
łoniły się na najmniej spodziewa­
nym odcinku, bo przy realizacji 
dziewiątego punktu porozumie­
nia, dotyczącego sprawy pokoju. 
Episkopat w następującym sfor­
mułowaniu przyjął na siebie obo­
wiązek szerzenia idei pokoju: 
„Episkopat zgodnie z nauką Ko­
ścioła będzie popierał wszelkie 
wysiłki zmierzające do utrwalenia 
pokoju, będzie się przeciwstawiał 
w zakresie swych możliwości 
wszelkim dążeniom do wywołania 
wojny".

Biskupi polscy jak donosi pra­
sa nie podpisali apelu sztokholm­
skiego i nie wykazali inicjatywy 
w popularyzowaniu akcji pokojo­
wej. Oświadczenie jednego z bi­
skupów, że „sprawa pokoju jest 
sprawą sumienia każdego katoli­
ka" nie stanowi właściwej i rze­
telnej interpretacji porozumienia.

Taka postawa biskupów budzi 
zdumienie społeczeństwa, które w 
liczbie 18 milionów ludzi podpi­
sało apel pokoju. Apel sztokholm­
ski nie zajmuje się oceną jakiegoś 
ustroju politycznego, ani analizą 
źródeł narastającego niepokoju w 
świecie. Domaga się on tylko po­
stawienia poza prawem agresji 
atomowej. Jest więc wezwaniem 
i apelem do najszlachetniejszych 
uczuć człowieka w imię dobra ca­
łej ludzkości.

Toteż należało się spodziewać 
szerokiego i czynnego poparcia
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•kcji pokojowej przez polskich bi­
skupów.

Fakt, te tak się nie stało — bu­
dzi w społeczeństwie zrozumiałą 
troskę o praktyczne wykonanie 
porozumienia zawartego między 
Państwem i Kościołem. (PIW).

Powszechna elektryfikacja
Stworzenie zawodu felczera usprawni służbę zdrowia

Plenarne posiedzenie 
Zarządu Gł. ZZPPS

WARSZAWA (PAP) W łych dniach 
odbyły się w Warszawie dwudniowe 
obrady rozszerzonego plenum Żarz. 
Gł. Zw. Zew. Pracowników Przem. Skó 
rżanego,

W obradach uczestniczył sekretarz 
CRZZ Si. Kowalczyk.

Konferencja 
prasowa

c. d. ze str !
ganizację młodzieżowe i Liga Kobiet 
dostarczyły dziesiątki tysięcy prele­
gentów, propagatorów i agitatorów 
pokoju.

Przytłaczająca większość ducho­
wieństwa podpisała apel sztokholm- 
»ki. Wielu księży pracowało w trój­
kach i komitetach. Wyższa hierarchia 
kościelna zajęła stanowisko sprzecz­
ne z interesami narodu i ludzkości. 
Jesteśmy w posiadaniu wielu doku­
mentów, świadczących o antypokojo- 
wej działalności reakcyjnej części 
kleru, który szerzył propagandę 
przeciwko akcji zbierania podpisów 
pod apelem. Na zebraniach i w roz­
mowach indywidualnych kobiety i 
mężczyźni z różnych warstw społecz­
nych zadawali częstokroć pytania w 
czyim interesie wyższa hierarchia 
kościelna odmawia złożenia podpi­
sów pod apelem, który przecież jest 
wyrazem powszechnych pragnień u- 
trzymania i utrwalenia pokoju na 
świecie."

W Polic* Ludowej — mówił dalej 
poseł Ćwik — ogółem 18 milionów o- 
bywafeli podpisało apel sztokholmski, 
ok. 19C tys. ludzi, a więc znikomy od- 
fełek — apelu nie podpisało. Uchyla­
jący się od złożenia podpisu są to głów 
nie bogacze wiejscy, spekulanci miej­
scy, Episkopat na czele reakcyjnej czę- 
żel kleru oraz członkowie sekty reli­
gijnej „Świadkowie Jehowy".

Wrogowie pokoju słareli się wyko­
rzystać ciemnotę i wsłeoznicłwo je­
szcze istniejące u nos w miejscowo­
ściach najbardziej oddalonych od wpły 
w ów środowisk robotniczych. Tam 
właśnie szerzyli swą reakcyjną propa­
gandę.

Poza tymi wyjątkami —- o których 
mówiłem — podkreślił poseł Ćwik — 
naród jednomyślnie wyraził swą wolę 
walki o pokój aż do zwycięstwa oraz 
głęboką wiarę w to zwycięstwo.

Mówca kończy, wyrażając przekona­
nie, że wielkie sukcesy, osiągnięte w 
akcji zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim, zostaną zwielokrotnione 
w dalszej pracy wspaniałego aktywu 
bojowników o pokój, Uczącego już o- 
becnie setki tysięcy ludzi dobrej woli.

budynkach wewnętrznego urządzeń* 
odbiorczego.

Kontrolę nad powszechną elektryfi­
kację sprawować będę komisje eiektry 
fikacji, powołane przez prezydia Wo­
jewódzkich i Powiatowych Rad Naro­
dowych. One też opiniować będę pro­
jekty miejscowych planów elekłryf ka- 
eji wsi i osiedli.

Projekt drugiej ustawy, przewidują­
cej (tworzenie zawodu felczera, jako 
nowego tvpu fachowego pracownika 
służby zdrowia, ma m. in. na celu od­
ciążenie lekarzy od czynnołel nie wy­
magających przygotowania na pozio-

mśe szkoły wyższej. Stworzenie zawodu 
Wezera, którego zadaniem będzie »- 
zupełnianię pracy lekarza, przyczyni 
się do usprawnienia służby zdrowia i 
dalszego jej upowszechnienia. Felcze­
rów będę kształcić przede wszystkim 
licea fełczerskle.

Pracownicy służby zdrowia będę mo­
gli uzyskać kwalitikacje do awansu 
społecznego w 2-letnich szkołach fal- 
czarskich. Bardziej doświadczone siły 
pomocnicze — lekarskie będę mogły u- 
prawiać zawód felczera po ukończe­
niu szkoły rocznej.

Kongres młodych 
obrońców pokoju

BERLIN (PAP). Związek Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej wspólnie z in­
nymi organizacjami młodzieżowymi 
przygotowuje się do zachodnio-nie- 
mieckiego kongresu młodych obroń­
ców pokoju, który odbędzie się 
1 września br. w Zagłębiu Ruhry. 
W kongresie młodych obrońców po­
koju weźmie udział liczna delegacja 
młodzieży z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

ODEZWA
tin niemierzith uczonych

BERLIN (PAP) Niemiecka Izba 
Techniczna zwróciła się z apelem do 
niemieckich uczonych, inżynierów i dniówkę w okresie mai zacji pLw pół- 
techinikow, w którym podkrefta ko- > rocznego o ok. półtora procent, 
nieczność popularyzacji apelu ®ztok*1 
holmskiego. 1 Najlepszymi osiĄgni^ciam! wśród ry-

Odezwa została podpisana przez w^ejących z® sobą górników chlubią 
znanych uczonych niemieckich, w tej 5|,: r9bacze chodnikowi Jen Maczuła 
liczbie przez prof. Francka, Haveman1 i i Piotr Wróbel — 240 proc, normy oraz 
na, Binders, Hauffe i innych. | ich towarzysze: Karol Kałuża I Paweł

Półroczne zadania orodukcyine

wykonane przedterminowo
KATOWICE (PAP) Codziennie napływają nowe meldunki o przedtermino­

wej realizacji półrocznych zadań produkcyjnych przez załogi górnicze.
Dnia 15 bm. wykonała zwycięsko pół 

roczny plan produkcyjny załęga kopal 
nl „Radzionków", realizując go 15 dni 
przed terminem.

Na czoło załogi kopalni w ib. wy­
sunęły się we współzawodnictwie bry­
gady filarowe wybitnych przodowników 
pracy — Józefa Michalskiego, Jana Sło­
ty, Sylwestra Dziubka, Emila Płonki, 
wykonujące swą normę w granicach od 
176 — 192 proc, oraz wydobywająca 
węgiel na chodniku brygada Ryszarda 
Buijaczka, która osiągała przeciętnie 
174 proc, normy.

O przedterminowej realizacji półroczn, 
planów wydobycia donoszą również 
górnicy kopalni „Katowice”. Załoga 
wykonał* plan półroczny 16 bm. tj. 14 
dni przed terminem.

Miesięczna zadania produkcyjne, gór 
nicy kopalni „Katowice" przekraczali 
w roku bież o 6 do 11 proc.

Usprawniając metody pracy załoga 
podniosła wydajność na robotniko-

Najlepszymi osiągnięciami wśród ry- 

się: rębacze chodnikowi Jan Maczuga 

i i Piotr Wróbel — 240 proc, normy oraz 
I ich towarzysza: Karol Kałuża I Paweł 

Karezyk 215 proc, normy.

Uwaga prenumeratorzy „IKP"
Niektórzy prenumeratorzy wpłacają należność za prenumeratę przez 

urzędy pocztowe, dokonując wpłat w zbyt późnym terminie tj. po dniu 
20-fym miesiąca poprzedzającego miesiąc prenumeraty i powodują 
przez to opóźnienie manipulacji na poczcie i w PPK „Ruch**, co w kon. 
sekwencji opóźnia wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia opóźnień w wysyłce, PPK 
„Ruch** prosi prenumeratorów o wpłacenie na* 
leżności za prenumeratę zleconą u listonosza naj* 
później do dnia 20-go. na prenumeratę pod opaską 
do 25 każdego miesiąca na P. K. O. nr VI-1S61.

Wszystkie wpłaty, nadane po tym terminie będą automc 
tycznie zaliczone na prenumeratę 
później. Za datę nadania wpłaty uważa 
go na pokwitowaniu.

o jeden miesiąc
się datę stempla pocztowe

Administracja ,,IKP".

Delegacja radziecka 
na zjazd włókniarzy

WARSZAWA (PAP) Przybyła te sa­
molotem z ZSRR dwuosobowa delega­
cja Radzieckiego Zw. Włókniarzy w 
składzie: Nona Murawiowa, przewod­
nicząca Zw. Zaw. Włókniarzy Radziec­
kich i wiceprzewodnicząca Między nar. 
Zrzesz. Pracowników Przem. Włókien­
niczego I Odzieżowego oraz Aleksie) 
Czutkich, znany racjonalizator, laureat 
Nagrody Stalinowskiej. Delegacja ra­
dziecka weźmie udział w zjaździe włók 
mierzy polskich, który rozpoczyna 
dziś 17 bm. w Łodzi.

Wyniki dochodzeń 
w sprawie zrzutów 
sto n leż

BERLIN (PAP) Jak donosi agencja 
AON podsekretarz stanu w minister­
stwie rolnictwa i leśnictwa Niemiec­
kie] Republiki Demokratycznej Paul 
Marker, przewodniczący nadzwyczainej 
komisji, powołanej do akcj: ochronnej 
w związku z zrzuceniem stonki ziem­
niaczanej przez samoloty USA, przed­
stawił radzie ministrów dokładne wyni­
ki przeprowadzonych dochodzeń ' do­
tychczasowych prac, mających na cele 
unieszkodliwienie stonki.

Szczegółowe dochodzenia wykazały, 
że samoloty amerykańskie zrzuciły na 
terytorium NRD wielkie ilości stonki 

। ziemniaczanej. Ustalono dokładnie tra­
sę samolotów, które, po dokonania 
swej zbrodniczej roboty, wróciły do a- 
merykańskiej strefy okupacyjnej. Og­
niska słonki znajdowano Jedynie 
wzdłuż tej trasy. Charakterysfy-zne 
jest, że występowały one również w 
okolicach nie nawiedzonych dotych­
czas nigdy przez tego szkodnika.

Wszyscy członkowie rządu NRD dal! 
wyraz swemu głębokiemu oburzeniu 
z powodu prowokacyjnych metod pod­
żegaczy wojennych.

Rady Konsultatywnej
Chin

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin podaje, że rozpoczęły się w Pe­
kinie obrady II sesji Narodowego Ko­
mitetu Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej Chin. Głównym 
punktem porządku dziennego sesji 
jest sprawa reformy rolnej i projekt 
ustawy dotyczący reformy rolnej. 

______v____ ______ _ „„ Mowę powitalną wygłosił przewod- 
że Departament StanuUSA u-1 niczący centralnego rządu ludowego 
wywrzeć nacisk na Szwecję w I i Narodowego Komitetu Ludowej Po- 

' j do oficjalnego 1 litycznej Rady Konsultatywnej Chin,

Nacisk rSA

HELSINKI (PAP). Prasa fińska do 
nosi, że . 
siłuje wywrzeć__
celu zmuszenia jej do oficjalnego 1 litycznej Rady Konsultatywnej Chin, 
przystąpienia do paktu atlantyckie- Ma0 Tse-tung. Referat o działalności 
go i do planu Schumana. i Komitetu Narodowego wygłosił jego

T , , , . , ! wiceprzewodniczący — Czen Siu-tun.
Jednym ze sposobow tego nacisku Członek Komitetu Narodowego Ludo 

ttc ®yre^ywy wysokiego komisarza | wej Politycznej Rady Konsultatyw- 
USA w Niemczech — Mac Cloy a — nej j wiceprzewodniczący centralnego

^°nn r^dP ludowego - Liu Szao-ci wy-
dlowych i finansowych ze Szwecją, 
tak długo, dopóki Szwecja nie zrezyg 
nuje ze swego oporu przeciw plano­
wi Schumana.

CGT protestu ie
GENEWA (PAP) Z Paryża donoszą, 

że Generalna Konfederacja f 
przesłała do japońskich związków 
zawodowych telegram z wyrazami so­
lidarności w walce robotników japoń­
skich przeciw pogwałceniu swobód 
demokratycznych przez okupantów 
amerykańskich i władze japońskie.

Równocześnie CGT przesłała tele­
gram protestacyjny do rządu japoń­
skiego, w którym w imieniu francu­
skiej klasy robotniczej domaga się 
natychmiastowego zaprzestania anty­
demokratycznej polityki, prowadzącej 
do faszyzmu i wojny.

nej i wiceprzewodniczący centralnego 
, - — rządu ludowego — Liu Szao-ci wy- 

zawierania jakichkolwiek umów han- g-fosił referat o reformie rolnej.
Na sesji wygłoszone będą również 

referaty o sytuacji ekonomicznej i 
finansowej, o podatkach, o polityce 
zagranicznej i działalności jednolite­
go frontu w dziedzinie kultury i 
oświaty, o działalności sądów ludo­
wych i inne.

jzków Wymowna 
odpowiedź

LONDYN (PAP). Brytyjski mini­
ster kolonii Griffiths — odpowiadał 
w parlamencie na pytania, dotyczące 
sytuacji na Malajach. Stwierdził on 
m. in., że w dniu 31 maja br. w wię­
zieniach malajskich przebywało ok. 
11 tysięcy osób, większość to uczest­
nicy walki narodowo-wyzwoleńczej 
narodu malajskiego przeciw polityce 
brytyjskiej.
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W sobotę w południe, tym samym pociągiem, który 

przed kilku dniami przywiózł Sochę, przyjechała z War­
szawy do Wierzbnika Wanda Pustowska.

Kiedy wysiadła z wagonu rozejrzała się po peronie 
i stwierdziła, że — zgodnie z jej przypuszczeniami — 
nikt jej tie oczekuje. Wzrokiem daremnie szukała 
Marty.

— Pewnie nie dostała jeszcze mego listu... — szepnęła 
i pomyślała, że jednak trzeba było wysłać nie list, 
a depeszę.

Ze zdziwieniem stwierdziła, ie jednak nieobecność 
Marty sprawiła jej pewną przykrość. Ale przecież — 
jeśli list jeszcze nie nadszedł — skąd Marta mogła wie­
dzieć, że ona. Wanda, rozpoczęła właśnie ferie i zde­
cydowała się przyjechać do Wierzbnika, by spędzić tu 
kilka tygodni? Wprawdzie kilkakrotnie o tym rozma­
wiały. wprawdzie i Marta i rodzice Marty zapraszali 
ja do siebie nieraz — ale nigdy nie mówiło się o tej 
wizycie w sposób konkretny.

— Może panią odwieźć?
Otrząsnęła się z zamyślenia. Przed nią stał mały, wą­

saty mężczyzna w zniszczonych butach z cholewami 
i starej marynarce.

— Może panią odwieźć? — powtórzył. — Do miasta 
jest kawa’ drogi...

Spojrzała wpierw na niego, potem na stojące na pe­
ronie walizki, na rozklekotaną dryndę, zaprzężoną

w chudego konia i oczekującą przed wyjściem ze sta­
cji — wreszcie odparła:

— Dobrze, możemy jechać! Do państwa Łęskich, Wie 
pan, gdzie mieszkają?

Woźnica uśmiechnął się.
— Wiem, wiem! Wszyscy tu to wiedzą!
Wziął walizki i ruszył przodem.
...Marta rozmawiała właśnie z matką, która zgodnie 

ze słowami dr. Łęskiego wróciła z Kielc w sobotę rano 
— kiedy na szosie rozległ się klekot końskich kopyt. 
Zbliżał się szybko i nagle umilkł. Dorożka stanęła tuż 
przed furtką.

Pani Jadwiga Łęska podeszła do okna.
— Zdaje mi się, że ktoś do nas przyjechał... — po­

wiedziała z odcieniem niepokoju w głosie.
Była to kobieta wysoka, silnie zbudowana, tęga. Mo­

gło się zdawać, że drzemią w niej duże zapasy energii 
i że gra w domu pierwsze skrzypce. Tak jednak nie 
było. Jadwiga Łęska znajdowała się pod przemożnym 
wpływem męża, ustępowała mu na każdym kroku, uspo­
sobienie miała spokojne i zgodne. Nad wszystko ce­
niła ciszę i h rmrtnię. Cierpiała, widząc to, co się wo­
kół niej działo. Jakimś szóstym zmysłem, prawdziwie 
kobiecą intuicją wyczuwała, że nadmierna ambicja 
męża, jego chorobliwe aspiracje, jego żądza posiada­
nia tartaku będą przyczyną wielu trosk i kłopotów, 
które spadną na ich dom. A tego lękała się najbardziej.

Świat, w którym żyła był wąski i ciasny. Zamykał 
się w kręgu mieszkania, kuchni i ogródka.

— Któżby to mógł być?... — szepnęła i prawie z lę­
kiem spojrzała na Martę.

— Nie mam pojęcia! — wzruszyła ramionami i sta­
nęła tuż obok matki.

Z dorożki wysiadła jakąś młoda dziewczyna. Miała 
na sobie jasny kostium, w ręku trzymała teczkę. Otwo­
rzyła furtkę i szła teraz przed ogród. Za nią szedł woź­
nica i niósł dwie spore walizki.

— To Wanda! — zawołała Marta — Wanda Pustow- 
ska!

Uśmiechnęła się z radością i pobiegła otworzyć 
drzwi.

Pani Jadwiga pokręciła niepewnie głową.
— Wanda Pustowska... — szepnęła. — Ciekawa je* 

stem jak długo zamierza ona tu siedzieć?—
Wcale nie była zadowolona z tej wizyty.
...Andrzej Socha dc' —mai słowa.
Przyszedł do Łęskich w niedzielę, parę minut po 

godzinie szóstej. Otworzyła mu Marylka.
— Proszę, proszę !— zawołała uprzejmie. — Niech 

pan wejdzie do środka!
Uśmiechnął się i pomyślał, że w przeciągu kilku 

zaledwie dni zachowanie dziewczyny uległo gwałtownej 
zmianie.

W przedpokoju oczekiwał go gospodarz Był w ciem­
nej marynarce i pachnących naftaliną sztuczkowych 
spodniach. Do warg miał przylepiony sztuczny uśmie­
szek.

0, pan Socha !— powiedział — Serdecznie wi­
tamy! Co u pana słychać?

Zamienili kilka nic nie mówiących frazesów i Łęski, 
puszczając Andrzeja przodem — skierował się do ja­
dalni, która była jednocześnie bawalnią i salonem Za­
raz w progu natknął się Socha na panią domu.

Nie mógł jej sobie przypomnieć. Zorientował się 
jednak, że to żona Łęskiego, bo oczy miała takie same, 
jak Marta i przypominała ją trochę rysami twarzy.

— Dziękujemy panu za wizytę... — powiedziała cicho. 
Pocałował ją odruchowo w rękę, którą mu po prostu 
podetknęla pod wargi i wszedł do pokoju. Jedno 
spojrzenie wystarczyło mu, by zorientować się, że 
Marty tu nie ma. Na pluszowej otomanie i na stoją, 
cych w pobliżu niej krzesłach siedziało kilka osób.

- Pan Socha, pan magister Stopejko Pan Socha, 
pan rejent Łukaszewicz... — przedstawił gospodarz.

Przywitał się z kilku panami i usiadł obok rejenta.
- Słyszeliśmy, że wrócił pan z zagranicy... Zagad­

nął go Łukaszewicz. - I co tam słychać? Jakie no* 
winy pan przywiózł?
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Osiągnięcia Służby Zdrowia 
w Związku Radzieckim Walka o pokoi

Troska o id rowie mas pracujących 
jłSf jednym z zasadniczych zagadnień 
w Zw ązku Radzieckim. Całe sppłeczeń 
sfwo korzysta lam z powszechnej, bez­
płatnej, wysoko wykwalifikowanej po­
mocy lekarskiej.

W ciągu pierwszych dziesięciu lat 
(dnienia władzy radzieckiej sieć lekar- 
dco-sanitarna wzmocniła sią jakościowo 
| ilościowo.

EM a porównania można podać liczbą 
łóżek szpitalnych w carskiej Rosji w 
1913 r., która wynosiła 175.000 — w 
1928 roku zaś liczba ta wzrosła do 
246.525.

W szybkim tempie powstały nowe 
szpitale, polikliniki, ambulatoria, przy­
chodnie specjalistyczne — wiejskie i 
przyfabryczne ośrodki zdrowia. W 1913 
roku Rosja posiadała 19.785 lekarzy, 
w 1928 było już Ich 63.162.

W okresie trzech pięciolatek Stali­
nowskich rozbudowywano sieć placó­
wek leczniczych, powstawały nowe u- 
czelnie, w których zdobywali wiedzę 
lekarze i personel pomocniczo-lekar- 
ski.

Radziecka służba zdrowia zapisała 
się złotymi zgłoskami w historii Wiel­
kiej Wojny Narodowej. Ponad 70 proc, 
rannych żołnierzy mogło dzięki wyso­
kokwalifikowanej pomocy lekarskiej, 
nadzwyczaj troskliwej pielęgnacji i na 
szeroką skalę rozwiniętej akcji przeta­
czania krwi konserwowanej wrócić na 
front — 90 proc, zaś rannych i chorych 
odzyskało zdrowie.

W latach wojny 1941—1945, kiedy 
trzeba było podnosić na jeszcze wyż­
szy poziom ochronę zdrowia pracują­
cych i Armii Czerwonej, kiedy potrze­
bna była zbiorowa praca instytutów le­
karskich i uczonych różnej specjalno­
ści, utworzona została Akademia Nauk 
Lekarskich ZSRR, która stoi na czele 
radzieckiej nauki lekarskiej.

W 3 i pół roku od zakończenia woj­
ny była już prawie zupełnie odbudo­
wana siać instytucji lekarsko-sanitafnych 
w miejscowościach okupowanych bądź 
zniszczonych przez hitlerowskich bar­
barzyńców.

Obecnie głównym zadaniem służby 
zdrowia w Związku Radzieckim jest 
walka o jakość okazywanych usług za- 
pobłegawczo-lecjnlczych, o jakość wy­
produkowany^ kadr ąpecjallsfów, o ja­

kość rozbudowanych placówek służby 
zdrowia, ponieważ ważka o ilość zosta­
ła już zwycięsko zakończona.

Obecnie pracuje w Związku Radziec­
kim 200.000 lekarzy i 700.000 średnie­
go personelu medycznego tj. pielęg­
niarki i położne, felczerzy, laborantki, 
rentgenotechnicy itp.

Z roku na rok państwo radzieckie 
przeznacza coraz większe sumy na o- 
chronę zdrowia swych obywateli. W 
1930 r. na ochronę zdrowia przewi­
dziano w budżecie 22 miliardy rubli. 
Prócz tego na ochronę zdrowia prze­
znacza się olbrzymie sumy z funduszu 
ubezpieczeń społecznych.

Artykuł 120 Konstytucji ZSRR mówi: 
„Obywatele ZSRR mają prawo do za­
siłków pieniężnych w starości, a także 
do ubezpieczeń na wypadek choroby 
i w razie utraty zdolności do pracy.

Ochrona zdrowia w ZSRR jest spra­
wą państwową, obowiązkiem państwa, 
prawo do pomocy lekarskiej jest pra­
wem każdego radzieckiego obywatela. 
Państwo radzieckie stawia sobie za cel 
nie tylko leczenie chorych, lecz i za­
pobieganie chorobom, walkę z cho­
robami, stworzenie takich warunków 
życia i pracy, w których pojawienie się 
choroby staje się niemożliwe.

Ochrona zdrowia kobiety i dziecka 
jest jedną z głównych podstaw radziec 
klej ochrony zdrowia.

Olbrzymia sieć poradni dla matki I 
dziecka, domów porodowych, izb po­
rodowych, żłobków i przedszkoli za­
pewnia kobiecie radzieckiej wychowa­
nie zdrowego pokolenia. Kobieta i 
dziecko otoczone są troskliwą opieką 
państwa. Zarówno ludność miast jak i 
wsi korzysta z bogatej sieci placówek 
leczniczych: szpitali, przychodni spe­
cjalistycznych, poliklinik, ambulatorii, 
domów porodowych itp. Lekarze i pie­
lęgniarki prowadzą akcję oświatowo- 
sanitarną ucząc jak unikać chorób i za­
chować dobre zdrowie.

W Związku Radzieckim zaciera się 
coraz bardziej różnica między medy­
cyną stołeczną 1 prowincjonalną. 'Pla­
nowy rozwój sieci zakładów lekarskich, 
równomierny podział kadr lekarskich i 
scentralizowane kierownictwo całą pra­
cą leczniczo-zapobiegawczą — wszyst­
ko to daje możność szerokiego i po­
wszechnego etosowa ni a najnowszych 
zdobyczy nauki lekarskiej.

toczy się dale)
Wielka akcja zbierania na terenie

Polski podpisów pod apelem sztok­
holmskim, której uroczystym zakończe­
niem jest złożenie sprawozdań na spe­
cjalnym posłodzeniu Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju w dniu 17 bm. 
w Warszawie, stała się wyrazem jedno­
ści woK obrony pokoju, całego niemal 
społeczeństwa polskiego. Wykazała o- 
na, że naród polski zdaje sobie w peł­
ni sprawę jak doniosłe znaczenie dla 
zwycięstwa w walce przeciw wojennym 
zakusom klik wojskowo - kapitalistycz­
nych posiada zdecydowana postawa I 
współdziałanie wszystkich ludzi pragną­
cych pokoju.

Wielomilionowe rzesze społeczeń­
stwa polskiego rozumieją, iż bez po­
koju nie może być mowy o realizacji 
wielkich planów przebudowy I rozbu­
dowy gospodarczej i kulturalnej kraju, 
że wojna mogła by zniweczyć wspa­
niałe wyniki twórczego wysiłku mas 
pracujących, a przynajmniej zahamowa­
ła by szybkie tempo rozwoju wszyst­
kich dziedzin naszego życia. Apel 
sztokholmski spotkał się też z popar­
ciem ogromnej większości duchowień­
stwa, biorącego w wielu wypadkach 
czynny udział w akcji zbierania pod­
pisów. Podkreślając z zadowoleniem 
patriotyczną postawę tej części ducho­
wieństwa, musimy równocześnie wyra­
zić zdumienie, że na listach pokoju nie 
znajdują się podpisy wyższej hierarchii 
kościelnej. Sprawie tej poświęcamy dzi­
siaj artykuł wstępny.

Akcja zbierania podpisów pod Ape­
lem Pokoju, obok manifestacji woli o- 
brony pokoju przez społeczeństwo pol­
skie, posiada jeszcze jedno doniosłe 
znaczenie. Słała się ona mobilizacją i 
równocześnie szkolą szerokiego akty­
wu bojowników pokoju, szkołą kadr 
bojowników lepszego jutra Polski Lu­
dowej, bojowników solidarności mię­
dzynarodowej w walce o szczęśliwą 
przyszłość ludzi pracy na całym świę­
cie.

Walka o pokój foczy się dalej. Za­
kończenie akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim oznacza 
tylko wykonanie jednego z zadań. Wal­
ka przeciw siłom wojny | wstecznkfwa 
foczy się na wszystkich odcinkach na­
szego życia. Przyśpieszenie wykonania 
zadań produkcyjnych, wołka o nowe

kadry, stałe zacieśnianie węzłów przy­
jaźni i braterstwa z narodami Związku 
Radzieckiego oraz krajów demokracji I 
ludowej, wzmacnianie solidarności z 
masami pracującymi krajów kapitali­
stycznych, podnoszenie uświadomienia 
politycznego 1 poziomu kulturalnego 
szerokich mas — oto niektóre odcinki 
walki o pokój, wymagające jak najwięk 
szego entuzjazmu, twórcze] Inicjatywy 
i Wytężone] codziennej pracy.

Masowe zamykanie
teatrów ....

Hamburg, w czerwcu.

■
 Milionowe bez­
robocie wśród ro 
botników fizycz­
nych i pracowni­
ków umysło­
wych oraz zastój 
w rzemiośle, han 
dlu i przemyśle 
(z wyjątkiem nie 
których gałęzi 
wielkiego prze­

mysłu, uprzywilejowanego przez 
„plan Marshalla*1) wpływają oczy 
wiście bardzo niekorzystnie na 
wszystkie inne dziedziny życia 
zbiorowego. Kryzys gospodarczy 
w Niemczech zachodnich szcze­
gólnie dotkliwie daje sie we zna­
ki. teatrom. Tak np. z 61 dotych­
czasowych teatrów w jednym nie 
mieekim „kraju związkowym" — 
Północna Nadrenia-Westfalia — 

zdołało sie utrzymać „przy życiu" 
zaledwie 28. Aż 33 teatry zamknie 
to z powodu ich nierentowności...

Teatry w miastach Zagłębia 
Ruhry. w okręgach przemysło­
wych Westfalii i Nadrenii, zamy 
kane są masowo w czasie, kiedy 
teatry w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej przeżywają o- 
kres wielkiego, nieznanego daw­
niej rozkwitu i kiedy pozyskują 
nowe warstwy widzów ze świata 
robotniczego i chłopskiego. Ze­
społy teatralne NRD docierają 
dziś wszędzie — do małych miast 
i miasteczek w rozległych prowin 
cjach wschodnio-niemieckich, a 
nawet na wieś brandenburską i

, meklemburską, saksońską i turyn 
gijską.

Na zachodzie Niemiec, w ustro­
ju kapitalistycznym, zamyka się 
teatry bo nie kalkuluje się ich 
prowadzenie — w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej teatr za­
wodowy cieszy się szerokim po­
parciem rządu, partii politycz­
nych, związków zawodowych, or­
ganizacji społecznych i młodzie­
żowych — w ogóle całego społe­
czeństwa.

Baczny obserwator zachodnio- 
niemiecki dostrzega podobne róż. 
nice na korzyść NRD nie tylko 
w dziedzinie teatralnej. W Niem­
czech zachodnich żyeie kulturalne 
zamiera w ogóle — zamiera z bra 
ku widzów, z braku słuchaczy, a 
braku pomocy państwowej i spo­
łecznej. Gdy przedsiębiorca te­
atralny nie zarabia, zamyka o- 
czywiście swoje przedsiębiorstwo 

■i przerzuca się do intratniejszej 
■ branży. Z walki konkurencyjnej 
: zwycięsko wychodzą jedynie ?il- 
I niejsze finansowo placówki. Są to 
na zachodzie Niemiec różne ope­
retki. teatrzyki rewiowe, nocne 
kabarety i inne, nie mające nie 
wspólnego ze sztuką „tingel-tan- 
gle“.

Ostatnio „placówki kulturalne" 
utrzymują się głównie dzięki żoł 
nierzom okupacyjnym, zwłaszcza 
amerykańskim, którzy masowo 
odwiedzają te osobliwe, zaopatrzo 
ne w bary „przybytki kultury**, 
po to głównie, by nawiązać bliż­
szą znajomość z niewybrednymi 

i przedstawicielkami „podkasanej 
i muzy**.

Możnaby na temat „amerykani­
zacji" Niemiec zachodnich pisań 
bardzo dużo. Względy natury mo 
ralnej nie pozwalają jednak na 
to.

Nie potrzeba dodawać, że noa- 
ciwi Niemcy są przerażeni owysa 
rozreklamowanym amerykańskim 
„wyższym stylem życia", ową Jral 
turą brzucha i zmysłów**, słowem 
— kulturą bez kultury. (KG)

w

bozem. Ale wy, panienki, też 
miejcie oczy nie od parady! Jak­
by coś wypadło, a nas przypad­
kiem nie było — wiecie gdzie po­
sterunek milicji! Dobranoc.

— Teraz chodźmy spać — rze- 
kła Hanka. — Jutro, jeszcze przed 
śniadaniem narada z zastępowy-* 
mi, gdyż mam pociąg przed ósmą 
rano, a muszę wrócić na noc.

Nazajutrz wczesnym rankiem 
zastępowe zebrały się na naradę.

— Pociąg mam wprawdzie za 
dwie godziny, — zaczęła Hanka 
— ale na dworzec daleko, więc 
trzeba wyjść wcześnie. Kochane 
druhny, powierzam wam bezpie­
czeństwo naszego obozu, choć wy­
jeżdżam tylko na kilkanaście go­
dzin. Mam nadzieję, że w czasie 
mojej nieobecności nic takiego 
nie zajdzie, ale jednak czuwajcie.

— A która będzie pełniła, w 
tym czasie, funkcję drużynowej? 
— pytała z poważną miną Krysia.

— Jakto która? Moja zastęp­
czyni — Janka.

— Czy mogę coś powiedzieć?
— Proszę.
Krysia podniosła się i z uro­

czystą miną zaczęła:
— Druhny, nie bierzcie mi te­

go za złe, ale moim obowiązkiem 
jest zwrócić uwagę Jance, że nie 
powinna przyjmować teraz tej 
funkcji! Że powinna się zrzec! 
Chyba się ze mną zgadzacie?

Hanka patrzyła na Krysię zdzi­
wiona.

— Nie rozumiem, co to ma zna­
czyć. Krysiu? Dlaczego?

— Są zarzuty...
— Jakie?
— No... po tym... co... ostatnio 

zaszło?
— A cóż zaszło?
— Taka jedna historia...
— Mówże wyraźniej!
— To było... teraz... Na obozie!

— cedziła słowo po słowie.
— Co ty kręcisz? Mów co było?
Krysia umilkła patrząc zmru­

żonymi oczami na Jankę i grono 
koleżanek.

Tymczasem Janka zaciskała aż 
do bólu pięści usiłując zachować 
spokój, tylko usta jej drżały od 
wewnętrznego wzburzenia. Nie 
potrafiła sobie pomieścić w gło­
wie, aby mogło być rzucone na 
nią tak niesprawiedliwe posądze­
nie... I przez kogo? Przez kole­
żanki... Zwłaszcza po ostatniej 
rozmowie z Krysią, przed tym 
bunkrem... Zdawało jej się, że za 
chwilę zemdleje. Dopiero z odręt­
wienia obudziły ją ostre słowa 
Hanki:

— Więc skończyłaś Krysiu?
— Nie, druhno komendantko! 

Dopiero teraz zaczynam! — mó­
wiła podnosząc wyzywająco gło­
wę. — A więc, przed kilku dnia­
mi zwróciłam druhnie broszkę 
odebraną jednej z koleżanek!... 
Odebrałam przy świadkach! One 
tu siedzą! — zrobiła teatralny 
ruch ręką. — Mogą zaraz po­
twierdzić!

— Ach! To o to chodzi — za­
wołała z niechęcią Hanka.

— Tą druhną była...
— Ja tej broszki nie ukradłam! 

— wybuchnęła z rozpaczą Janka. 
Jak możesz mię oskarżać!!! Prze­
cież już ci mówiłam...

— To co, źe mówiłaś? Wszyst­
kie mogą zaświadczyć, że to ty! 
Widziałyśmy na własne oczy!

Między dziewczynkami powsta­
ło poruszenie.

Tymczasem Ziuta, od początku 
tej sceny przeżywała' straszne 
momenty. Staczała upartą walkę 
z samą sobą. Jej zaciętość i nie­
chęć do Janki zmieniły się w u- 
czucie świadomości krzywdy, wy­
rządzonej koleżance, która mimo 
ustawicznych prześladowań, była 
dla niej zawsze życzliwa. Ziuta 
uświadomiła sobie teraz jasno, 
że właśnie w tej chwili Qiusi wy­
znać prawdę, źe nie może pozwo­
lić, by niesłusznie posądzano Jan­
kę. Nie! Dłużej już nie może grać 
tej wstrętnej, nikczemnej kome­
dii. Słyszy, jak przez sen, roz­
paczliwy głos Janki:
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DZIECI —
a Tydzień Zdrowia

Nie ma dzisiaj takiej dziedziny życia społecznego, w którym nie brały­
byście udziału. I tak w ubiegłym tygodniu, który minął pod znakiem 
wzmożonej akcji na rzecz burs i stypendiów, wiele z Was sprzedawało 
nalepki, niejedno odmówiło sobie kupna cukierków, czy innych przy­
jemności po to, by swoim skromnym datkiem dopomóc innym, ułatwić 
im naukę.

Obecnie obchodzimy Tydzień Zdrowia, którego hasła i zadania są 
Wam znane. Trzeba, źebyście w tym tygodniu więcej niż kiedykolwiek 
zastanowiły się nad tym, że zdrowiu Waszemu sprzyja nie tylko stan 
higieniczny naszych miast i domów, ale przede wszystkim czystość każ­
dego z Was z osobna. Bo tam gdzie jest brud, tam jest i choreba.

Dawniej, kiedy świadomość tego nie była u ludzi tak rozpowszech­
niona, jak dziś, ludzie chorowali więcej niż teraz. Zdarzało się, że cale 
miasta wymierały od strasznych chorób. Na dziesięcioro dzieci przeży­
wało do lat 10 tylko pięcioro, (Jóź nas uczyniło zdrowymi i silniejszymi? 
Wodociąg, kawałek mydła i czysta bielizna.

Przyznajcie się, dzieci, że są wśród Was takie, które czują wstręt 
do wody i nie bardzo lubią myć się, czyniąc to dopiero pod naciskiem 
rodziców. Matki Wasze, częstokroć pracujące, nie mogą jednak zawsze 
dopilnować Waszej czystości, więc zdarza się, że przez cały dzień cho-’ 
dzicie brudne. A tymczasem do czystości musicie przywykać już za 
młodu, by niechlujstwo nie stało się Waszym nawykiem, byście się stały 
odporne na choroby, które roznoszą niewidoczne gołym okiem zarazki. 
Otaczają one nas wszędzie. Unoszą się w powietrzu, są na gazetach, 
w książkach, owocach. W jaki sposób niszczyć je, żeby się nie szerzyły? 
Trzeba, dzieci, źebyście utrzym ały czystość i myły się jak najczęściej!

W Tygodniu Zdrowia wysłuchacie na pewno wiele ciekawych poga­
danek w szkole i przez radio, przeczytacie wiele interesujących arty­
kułów, dowiecie się jak należy postępować aby być zdrowym. Skorzy­
stajcie z tych pouczeń. Wyjdzie to na dobre i Wam samym i naszej 
Ojczyźnie, która potrzebuje zdrowych, dzielnych ludzi.
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Dom turystyczny
rozważę trudności nocleg

Warszawę, w czerwcu.
W każdą niedzie­

lę przybywa do 
Warszawy około 10 
tysięcy osób z dal­
szych i bliższych o- 
kolic oraz z najdal­
szych zakątków kra 
ju dla zwiedzenia 
odbudowującej się 
stoliey. Przeważa 
wśród przybyszów 
Tej masie turystów

owe
honoru każdej pięknej war- 
jesf pos.adanie efektownego 

I okularów słonecznych. Dia- 
popyt na fe artykuły jesi. bar-

młodzież szkolna. ~ j 
Warszawa nie zabezpiecza ani dogod­
nego noclegu, ani wyżywienia. Stolica 
dysponuje zaledwie 730 miejscami noc­
legowymi i kilkuset miejscami w na­
miotach. W gospodach tudowych wy­
cieczki muszą czekać na posiłki godzi­
nami. Toteż po przyjeździe do domu 
w Olsztynie, Katowicach czy Lublinie 
młodzież chwali postępy odbudowy z 
podziwem opow ada o Mariensztacie, 
trasie W-Z, ruchomych schodach, zoo­
logu i innych osobliwościach stolicy, 
ale jednocześnie oddycha z ulgą że 
„wycieczkowanie" nareszcie się skoń­
czyło.

Jeszcze tylko 
teki niewygodny 
wę noclegów i 
radykalnie nowy 
dzle zbudowany -.=,- , ,__ _
roku na skrzyżowaniu ulic Wiejskiej i 
B. Prusa. Gmach będzie miał sześć 
kondygnacji i pomieści 1.000 osób na 
nocleg. Będzie to pierwszy w Polsce 
tego rodzaju Dom Turystyczny, a na­
stępny ma powstać w Gdańsku. W do­
mu znajdą pomieszczenia szatnie I u- 
mywalnie, z których będą mogły ko­
rzystać jednodniowe wycieczki. W są­
siednim połączonym z Domem Turysty 
budynku przemysł gastronomiczny uru­
chomi wielką stołówkę na 500 osób. 
Samo urządzeme tego hotelu turystycz­
nego będzie nowoczesne i wygodne. 
Obok w.elkich sal noclegowych na 
10—14 osób będą w budynku także 
pokoje dwuosobowe. Drugi Dom Tu­
rysty ma powstać w terminie później- 
»zym prawdopodobnie przy poszerzo­
nej ulicy Marszałkowskiej.

Warszawiacy, z których

następny rok będzie 
dla wycieczek. Spra- 
wyżywienia rozwiąźe 
Dom Turysty jaki bę- 
w ciągu przyszłego

Warszawiacy, z których każdy „ły­
ka" przysłowiową cegłę w ciągu rokuj 
wchłaniając pył z gruzów, opuszczają 
trumnie w czerwcu stolicę, kierując się 
do atrakcyjnych w tym roku Między­
zdrojów, Sopot, Ustki i Zakopanego.

wchłaniając pył z gruzów,

Punkiem 
szawianki 
kostiumu 
tego też , , , _ _..r__ t ,_____
dzo duży, a pojawiające się w sprze­
daży uliczne okulary znikają szybko, 
chociaż kosztują „bajońskie" sumy. 
Cena ich waha się około 4.000 złotych.

Warszawskie dzieci wyjadą w ciągu 
czerwca, lipca i sierpnia na kolonie 
letnie do Obornik i Szklarskiej Poręby, 
młodzież do Sobieszewa nad morzem 
oraz do Kościeliska i Jagniąłek w gó­
rach. W sumie wyjedzie ponad 6.000 
dzieci i młodzieży, a niezależnie od 
tego część młodzieży weźmie udział 
w 10-dniowych obozach wędrownych.

. * * *
Miłośników wycieczek wodnych bar­

dzo martwi stan wody na Wiśle. Kró­
lowa polskich rzek zubożała w ciągu 
tego lata i nie dysponuje taką obfi­
tością wód, aby zapewnić statkom nor­
malną żeglugę. Liczne mielizny i pły- 
c.zny utrudniają nawigację. W górę 
Wisły do Sandomierza musiano komu­
nikację nawet przerwać, a w dół do 
Torunia kursuję tylko statki najmniej­
sze i z małym obciążeniem. W drodze 
znajduje się statek wczasów „Bałtyk". 
Ten tydzień wykaże czy ruszy on w 
następny rejs do Bałtyku.* * •

Na warszawskich dworcach panuje 
w.eczny ruch. Rano wysypują się setki 
wycieczkowiczów, przybywających do 
Warszawy, wieczorem odpływają fale 
tych samych przybyszów i warszawia­
ków, uciekającch od spiekoty murów 
na dalekie plaże Jelitkowa, Sopotu, 
Gdyni, Helu, Ustki, Międzyzdrojów i na 
ścieżki górskie w Tatrach i Sudetach.

R.

Spotkanie prezydenta ludowej re* 
publiki vietnamskiej z ówczesnym 
premierem Francji Bidauitem w lipcu 
1946, a więc na kilka miesięcy przed 
zdradziecką agresją itancuską w indo> 
chinach.

Gorzów-Kursk
Gorztóiw, w czetwcu.

Społeczeństwo gorzowskie nawiązało kontakt 
z rodzinami bohaterskich wyzwolicieli miasta 

i zdjęcie miejsca ostatniego spoczyn- 
orzów posiada na swoim teze rie ku swego syna. List z dalekiego Kur­

owa cmentarze Bohaterów Radzie-:' ! ska, gdzie mieszka Anna Dmitriewna 
i kich. Wielu ludzi radzieckich polo- t Kloczkowa przyszedł do Gorzowa.
żyło swe młode życie w walkach o 
wyzwolenie miasta, w triumfalnym 

; pochodzie do siedziby faszyzmu nie­
mieckiego — Berlina.

Wlśród pochowanych na tutejszym 
cmentarzu znajduje się młody boha­
terski lotnik radziecki młodszy Jejt- 
nant Anatol Kloczkow.

Matka bohaterskiego lotnika, dowie 
dsiawszy się od kolegów poległego 
syna o miejscu jego śmierci, naniza­
ła list do społeczeństwa gorzowskie­
go, z prośbą o opieke nad grobem

Ho-Chi-Minch

Pierwsza prośba matki poległego 
lotnika spełniona została przez spo­
łeczeństwo gorzowskie jeszcze przed 
tym, zanim do niego dotarła. Grób 
młodego bohatera znajdujący się na 
cmentarzu' przy ul. Chrobrego jest 
starannie pielęgnowany i obsadzony 
kwiatami. Druga prośbę spełniono 
równie chętnie. Społeczeństwo, przy 
pomocy władz PZPR i osobistej se­
kretarza Milostana. zebrało cały al­
bum zdjęć, zarówno grobów poleg­
łych żołnierzy radzieckich, jak grobu 
lejtnanta Kloczkowa, oraz najładniej­
szych widoków z Gorzowa i wysłało 
je do Kurska.

Do albumu dołączono serdeczne li­
sty, wyrażające matce radzieckiej 
głęboką. wdzięczność za wychowanie 
syna - bohatera, kltółry młode swe źy. 
cie straci) w walce o lepsze jutro, 
chroniąc świat przed panowaniem fa­
szyzmu.

Album i listy wysyłano w czasie 
natężonej akcji pokojowej. Listy za­
wierały więc również zapewnienie, że 
społeczeństwo gorzowskie gremialnie 
stoi po stronie wielkiego obozu po­
koju ze Związkiem Radzieckim na 
czele i o pokój ten walczyć będzie 
do zwycięskiego końca. (aa).

przywódca ludowego Vietnamu
41 kolice Vinh w północnym Anna-| tworzy narodowy front wyzwoleńczy 
" mie od dawien dawna wydane do walki o wolność Viet - Namu. Z 

na pastwę głodu, są kolebką, ruchu i miejsca w organizacji tej jednoczą.
się gólrnicy, robotnicy z pól rytżowych 
inteligenci. Tworzy się silna armia 
podziemna. W chwili, kiedy Japoń­
czycy kapitulują wybucha rewolucja 
sierpniowa. Dalszy ciajg wydarzeń w 
Vietnamie aiż do dnia dzisiejszego jest 
julż ogólnie znany. Reakcyjny „rząd 
francuski" chcąc się pozbyć człowie­
ka, który walczy) przeciw nacjonali­
stom francuskim i prokuomintangow- 
com „zdemaskowali" Ho Chi Minha 
jako Nguyen Ai Quoc'a i za pieniąu 
dze kupili nowego „władcęf Vietna­
mu — Bao Dai'-a.

„Ho Ohi Minh, ponieważ ukochałeś 
swoich, musialeś zakosztować wszel­
kich cierpień" — mólwi pieść ludu 
vietnamskiego. Nguyen Ai Quoc, 
wielki bojownik o wolność swych 
ziomków skończy) niedawno 60 lat 
iżycia, które w całości pol-więcij wal­
ce o wolnoiśić i sprawiedliwość. Lud 
wietnamski wierzy mocno, że za swe­
go życia doczeka się on urzeczywi­
stnienia tych wielkich ideałów w 
swojej ojczyźnie. Wolnoć zbliża się 
bowiem do ludu vietnamskiego szyb­
kimi krokami.

rewolucyjnego. Wyjątkowo ubogi, 
lecz uzdolniony młodzieniec, którego 
nazywano przydomkiem Nguyen _ A:_ 
Quoc, mając 17 lat i ani grosza w 
kieszeni wszedł na pokład statku, aby 
poznać św it i czytać zakazane książ­
ki; Woltera Rousseau, Marksa. Zo­
baczy} Amerykę i Anglię. Jako foto, 
graf _ retuszer w Paryżu przesłał do 
Wilsona, Lloyd George'a, Clemenceau 
memoriał na temat praw ludu anra- 
mickiego. Należał do Ligi Praw Czło­
wieka i do partii socjalistów. Zakła­
da dziennik „Le Paria". W 1921 r. 
można go znaleźć przy komunie kan 
tóńskiej, gdzie organizuje „Rewom- 
oyjnąt Młodzież Vietnamską.‘'. Po pu­
czu Jen Bay's w Tonkinie . zaczyna 
organizować przeeiwko okuoan-.Tm 
francuskim opór przez akcję masowe. 
Przechodzi do Sjamai, zostaje zatrzy­
many przez Anglików i internowany 
przez nt_-n w san lain w Hong - Koa. 
gu. W roku 1931 prasa ogłasza jego 
śmierć. Mrywa się nagle ścieżka jego

Kio chce zostać

Kierowcy
muszą być trzeźwi!

WARSZAWA. Trwa fu energiczna 
walka z pijaństwem wśród kierowców. 
Zarówno taksówki jak i wozy prywatne, 
dorożki i wszelkiego rodzaju pojazdy 
konne zatrzymywane są przez specjal­
ne ekipy a kierowcy i woźnice podda­
wani kontroli. Ekipie towarzyszy lekarz, 
który na miejscu doraźnie pobiera ó v . -
kf,w od Pod®t«*nych o nietrzeźwość i y ' 
kierowców i przeprowadza badanie. W (Pd0 r. eyjowiejt Węsrwiskiom Mo 
Akcja ta daje już pozytywne rezultaty. Chi Mmh (,,T«n, letóęy widzi jasno'),

W JpM r. eztówiągr łłe«wi«kiem Mo

WARSZAWA. Mfniiterstwe Zdrowia 
wzorując lig na oiiągnięciach przodu­
jącej medycyny radzieckiej przystępuje 
do organizowania specjalnych Szkół 
Felczerskich, których 10 powstanie jut 
w roku bieżącym.

Szkoły te, w których nauka trwać bę­
dzie 3 lata, mają za zadanie przygoto­
wanie kadr wysokokwalifikowanego 
średniego personelu służby zdrowia.

Wszelkich informacji związanych z re­
krutacją kandydatów do szkół felczet- 
skich udzielają bezpośrednio woje­
wódzkie Wydziały Zdrowia. Nauka w 
szkołach bądzie bezpłatna.

* maSia^bóruniowa I

1AJEMNIC4
LEŚNEJ POLANY—1T

Dmie male przyjaciółki Basia i Ha­
nia n> ogródku jordanowskim Spół­
dzielni Wydawniczej „Zryw" (Ilustro­
wany Kurier Polski) m Bydgoszczy.

Obyście i Wy były tak zdrowe i 
uśmiechnięte, jak te dmie dziewczyn­
ki!.

ROZWIĄZANIE 
LOGOGRYFU Z NR 17:

Wizyta, miasto, kotara, banany, Per­
sia, Kraków, Stalin, Batory, Enrilo, Oleń­
ka — Witaj wiosno.

Trafne rozwiązanie nadesłałt: Cz. 
Włodarski — Bydgoszcz, Z. Romaniuk 
— Bydgoszcz, Wł. Kowalczyk — Byd­
goszcz, Sł. Makowski — Chełmża, B. 
Łuczkowski — Starogard, Z. Kuchta — 
Wysoka, S. Gmura — Bydgoszcz, J. 
Rejewska — Bydgoszcz, J. Rutkowski 
— Chełmża.

Nagrodę otrzymał: Z. Kuchta — Wy-
łoka. Nad. M. Kochanowski, Starogard.
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P) Inaczej uczelnia, 2) Kraj nad Mo­
rzem Czarnym, 3) Zdrobniałe imię żeń­
skie, 4) Inaczej praca, 5) Instrument 
muzyczny, 6) Miasto na wybrzeżu, 
7) Inaczej śpiewać wesoło, 8) Inaczej 
wesołość, 9) Pieniądze używane w 
krajach kapitalistycznych.

Rozwiązanie da nam nazwę stolicy 
Koc ew a.

— Cały dzisiejszy dzień, mia­
łyśmy tak wypełniony, że nie by­
ło czasu pomyśleć o tym.

— I co teraz zamierzacie? Może 
domyślacie się kto to mógł być?

Hanka nie odpowiadała, zasta­
nawiając się, czy wtajemniczać 
leśniczego w to co opowiadali 
chłopcy. Wreszcie zdecydowała, że 
nie można zbyt pohopnie obcią­
żać być może niewinnego człowie­
ka, więc odpowiedziała:

— Trudno powiedzieć. Nikogo 
tu bliżej nie znamy. Tak krótko 
tu obozujemy...

— Pomyślcie jednak. Może już 
zetknęliście się z kimś, źle do was 
usposobionym?

— A tak... — wtrąciła Danka — 
jeden nas tu nie lubi — taki bo­
gaty gospodarz... Nazywa się: 
Wojciech Mityka!

— Kto? Mityka?... Aha... — 
mruknął znacząco. — Dlaczego 
was nie lubi?

— Stanęłyśmy w obronie jego 
bratanka, małego Witusia... Zna 
pan tę sprawę?...

— Tak. Rozumiem... No, w każ 
dym razie jutro musimy coś po­
stanowić. Pewno trzeba będzie 
dać znać do milicji. Ale wy wszy­
stkie dobrze czuwajcie — ja tak­
że z mej strony oczy szeroko o- 
tworzę. Mam nadzieję, że szybko 
wpadniemy na ślad tych, którzy 
się tak bawią! Straszenie, jak 
straszenie, ale to podpalenie, to 
już "rubsza sprawa! Jeżeli to o- 
czywiście jedni i ci sami zrobili. 
Zatem dobranoc. Ale, ale, może 
wam co pożyczyć do przykrycia?

— Byłybyśmy bardzo wdzięcz­
ne. Proszę pana — zatrzymała go 
jeszcze Hanka — chciałabym pro­

sić pana o zaglądanie tu przez 
jutrzejszy dzień, gdyż zmuszona 
jestem jutro rano wyjechać do 
Olsztyna po niektóre drobiazgi z 
bielizny... Przecie nam się prawie 
wszystko spaliło. A przede wszy­
stkim muszę za wszelką cenę zdo­
być nowe płótno na namiot.

— Ależ bardzo chętnie. I tak 
miałem zamiar trochę więcej się 
waszym obozem interesować. Aha, 
jeszcze o jedno chciałbym was 
prosić: która to została raniona? 
Czy nie mógłbym się j i o coś 
zapytać?

— Proszę bardzo. Ziuta, po­
dejdź tu bliżej.

— Więc to panienkę ranili?
— Tak. Mnie.
— Kiedy to było? w dzień? Na 

pewno w nocy.
— Tak. W nocy.
— Widziałaś tego napastnika? 

Jak wyglądał?
— Twarzy nie widziałam. Miał 

długi, biały płaszcz z kapturem 
na twarzy.

— Wysoki? Mały?
— Duży chłop! Jak chwyci­

łam go za nogi chcąc go przewró­
cić —■ namacałam wysokie buty 
z cholewami...

— Aha... I co dalej?
— No, cóż? Ogłuszył mię i stra­

ciłam przytomność...
— Ale pewno szamotaliście się?
— Nie, tylko chciałam niespo­

dziewanie poderwać mu nogi — 
wtedy uderzył mnie...

— Tu nie widzę żadnych śla­
dów. Buty? Prawie każdy na wsi 
je nosi! No, dziękuję panience. 
A więc panno Hanko, możecie 
spokojnie wyjechać — ja i moi 
gajowi będziemy czuwać nad o-
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Sobota, 1? czerwca 1950 r.
Katolicki: Adolfa, Inocentego.
Słowiański: Dlugosława
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YDGOSZCZ
Oddział IKP: Genęraliiiimuię Stalina 

(Pod Arkadami} — tai. 14-19.

Przy sobocie 
po robocie

Hejnałem miasta Bydgoszczy 
pocznie się audycja: „r , 
po robocie", jaką: Pomorska Rozgłoś 
nia Polskiego Radia w Bydgoszczy na 
daje dnia 17 czerwca br. o <_ 
w programie II — z sali Pomorskiego 
Domu Sztuki

Audycja ta jest poświęcona pra­
cownikom fabryki bydgoskiej „Torne 
do*' — Konferansjerkę, której auto­
rem jest Janusz Markiewicz — popro 
wadzi Stella Weber i Zenon Jaruga.

Głównym wykonawcą, audycji — 
Orkiestra Polskiego Radia pod dyrek 
cją Arnolda Rezlera.

Nowy trzypiętrowiec
wyrośnie przy ul. 20 Stycznia

punkt lekarski, bibliotekę oraz przedszkole

MlllllllinilllllllHHflllHIHIIIUHIIIlllllHIIHmMItHllłHim

Taatr Ziemi psnrorwkiej. W MłMTlę i W 
niedarielę: Wiosna w Norwegii.

KINA — Pomorianin: Upiór w Opera*. 
Polonia: AHteniz. Wolnoeó: Młodzi idę. 
Onoil Salawat, wóda Baastofrów. Oeędl 
Bogota aaezeooorm. Bałtyk: Toepedowioę 
nieugńęr-y. Bagatela: globy Bęwa.lersśńę.

Seanoo: Poanoraantii, Grył. Wolęołł 
1 Polonię: M.00, 18.16 1 »0.30. Oraal i Bał­
tyk: 16.80, W.45 1 20. Bagatela; M.tó.— jeszcze w roku bieżęcym zostanie 

skanalizowanych dalszych 7 nierucho­
mości i będzie założonych 65 nowych 
Instalacji wodociągowych. Prace te 
prowadzone będę niezależnie od prac 
samego wydziału wodociągów i kana-

Kłopoty mieszkaniowe nie należą na terenie Bydgoszczy do rzeczy no­
wych, Zaradzić im w przeciągu krótkiego okresu czasu to nieiada sztuka. Nie 
mniej starania w tym kierunku podej-muje Zarząd Nieruchomości Miejskich.
W roku bież, kosztem 10 milionów 

złotych zostanie postawiony nowy bu­
dynek mieszkalny przy ul. 20 Stycz­
nia 4. W przyszłym roku kosztem dal­
szych 11 mllj. złotych zostanie budy­
nek ten wyposażony we wszystkie nie­
zbędne instalacje I urządzenia oraz od 

,Przy sobooe Jany użytku najbardziej „śeieśnie- 
” * ’ nym" bydgoszczanom. Nowy dom po-

«zczy nA i siadać będzie cztery kondygnacje a w 
godz. 17 | nich jedno i dwu pokojowe mieszka­

nia z kuchnią.
Prowadzi się także dalszą rozbudo­

wę i przebudowę osiedla robotnicze­
go na peryferiach miasta przy ul. 
nej. W tym roku prace zostaną 
ostatecznie ukończone i wszystkie 
szkania będą oddane do użytku 
dzi pracy.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że osiedle mimo swej dość dużej od­
ległości od centrum Bydgoszczy nie 
będzie bynajmniej odcięte od zdoby­
czy socjalnych Polski Ludowej. Buduje 
się lam dom społeczny, w którym mle-

raz-

Sol- 
lam 
mie

Na zakończenie II Ogólnopolskiego 
Tygodnia Zdrowia, odbędzie się w 
niedzielę dnia 18 bm. zbiórka ulicz­
na, którą organizuje Okr. Pom. PCK 
przy współudziale szerokich mas 
członków ZZ Prac. Służby Zdrowia.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH
Bydgoski Chór Męski wznawia lek­

cje śpiewu. Pierwsza próba odbędzie 
sis dnia 20 czerwca br. o godz. 20 >— 
w świetlicy Związku Zawodowego. 
Pracowników Handlu, ul. 3 Września 
16. Obecność obowiązkowa.

W związku ze Święitem Kultury Fi­
zycznej zbiórka wszystkich zawodni* 
czek i zawodników w niedzielę o 
godz. 13 przed sekretariatem klubu 
ul. Dworcowa 89/6.

Rcho-

prse-

Zespół świetlicowy przy BSS. wy­
stępuje powtórnie na życzenie publi­
czności w sali Starego Teatru przy 
ul. Grodzkiej, w sobotę 17 ezerwca 
o godz. 19,30. z bogatym repertuarem 
rozrywkowym.

Przedsprzedaż biletów w kasie te­
atru od godz. 18,00. ,

Szczepienia 
ochronne

Przeciwko zakażeniu rlę dmrem brzusz­
nym, durami rzekomymi, czerwonką i cho­
lerą chinoiniią człowieka szczepionki 
bitych bakterii, wywołujących te 
rżenia.

Szczepionka jesft potężnym orężem
eiw durowi brzusznemu. Osoby snczapione 
nie zapadają na choroby, przeciw którym 
je zaszczepiono, a jeżeM jiuż sachorują, bo 
przebieg choroby jest zazwyczaj lekki.

W dniach od 19 —- 30 ezerwca w godzi­
nach od 16 —19 przepraw ad aa ne będą 
szczepienia ochronne przeciw durowi 
brzusznemu. Szczepieniu podlegają wszyst­
kie osoby od lat 5 — 60, zamieszkałe — 
jak również przebywające esasowo — »* 
terenie miasta Bydgoszczy. Zgłaszajcie 
się do najbliższych poinktów szczepień- 
nych które zorganizowane zostały w na- 
ątępującyeh lokalach — szkołach:

Przy PI. Rewolucji Październikowej, nł. 
Leszczyńskiego, Karpackiej, NakielskieJ, 
Nowogrodzkńej, Sowińskiego, Świętojań­
skiej, Poniatowskiego, Fordońskiej, To­
ruńskiej, Wł. Bełzy ora* na przedmieś­
ciach w Sierniecz-ku, Miedzyniu, Jachci- 
cach i Czyżikówku.

Szczepienia i świadectwa o dokonanym 
szczepieniu — które będzie się wydawać 
■a miejscu — są bezpłatne.

:YTEŁHICY/l-44^ą

ścić się będę: wyposażona nowocześ­
nie przychodnia lekarska, przedszkole 
z świetlicę oraz punkt biblioteczny. 
Ponadto powstanę dwa sklepy z towa­
rami spożywczymi i galanteryjnymi.

Z zadowoleniem pnzyjmę zapewne 
mieszkańcy ulicy Nakielakiej wiado­
mość, io — według zapewnień ZNM

W najbliższym czasie zostanie (^za­
prowadzony także remont kapitalny w 
ośmiu nieruchomościach pozostających 
pod nadzorem Zarządu Nieruchomości 
Miejskich, (niik).

Kadry fachowców-wedliniarzy
Państwowe komisje kwalifikacyjne są 

nową zdobyczą Polski Ludowej w za- 
. kresie szkolnictwa zawodowego. Prze­

jęły one na siebie kompetencje izb 
rzemieślniczych.

W Bydgoszczy odbył silę pierwszy 
państwowy egzamin kwalifikacyjny 
pierwszego stopnia dla kandydatów 
przemysłu mięsnego w Bydgoszczy w

Kluby racjonalizacji i techniki 
szerzą wiedze i postęp

W coin nawiązania kontaktu oraz 
wymiany doświadczeń pomiędzy klu­
bami techniki i racjonalizacji, nal«- 
tżąicymi do Zw. Metalowców, powstało 
zrzeszenie 5 kluWIw racjonalizator­
skich pięiciu zakładów przemysłowych 
na terenie m, Bydgoszczy.

Władze miejskie doceniając znaczę 
nie zrzeszenia klubów racjonalizator­
skich. przydzieliły im lokal na ten 
cel przy PI. Bohaterów Stalingradu 20

W godz. od 17 — 23 lokal jest do 
dyspozycji członków poszczególnych 
klubów racjonalizatorskich. Najnow­
sze pisma techniczne z różnej dzie­
dziny techniki oraz ksiąłżki naukowe 
dostępne sąi dla przebywających tam. 
członków i gości. - Klub udziela wezel 
kich porad w zakresie racjonalizacji. 
W każdą sobotę odbywają, się tam ze 
brania ogólne, na których wygłaszane 
są odczyty oraz wySwwetlane fillmy 
naukowe i rozrywkowe. Wstęp jest 
bezpłatny. Na posiedzeniach komisji 
koordynacyjnej, w skład której wcho 
dza członkowie poszczególnych klu­
bów oraz ich przedstawiciele tech­
niczni, ©■mawia się wszelkie sprawy 
dotyczące wspólnych zagadnień, klu­
bowych, ustala program pracy dla 
poszczególnych sekcji.

Omawiają® pomysły racjonalizator­
skie, klub wydaje odpowiednie opinie 
na ten temat i skierowuje wniosiki 
przeanalizowane do komisji uspraw­
nień. Ciekawsze pomysły omawiane 
są na wspólnych zebraniach klubo­
wych w celu ich spopularyzowania 
na innych zakładach przemysłowych.

Praca rozwija się systematycznie, 
zainteresowanie wzrasta, czego dowo-

dem jest wzroef frekwencji. Referaty 
członków — racjonalizatorów, jak 
terr i zaproszonych prelegentów ścią­
gają nowe szeregi m>tołników postępu 
i techniki spośród organizacji NOT 
— u. Klub będzie organizował bez­
płatny kurs kreślarski dla członków 
klubu w celu podniesienia ich kwali­
fikacji zawodowych i ułatwienia im 
drogi do awansu.

W czerwcu przewidziane są odczyty 
i referaty z zakresu produkcji gumy, 
urządzeń teletechnicznych, galwano­
techniki, obróbki metali, sygnalizacji 
kolejowej, bezpieczeństwa i higieny 
pracy i kontroli technicznej. Refera­
ty te odbywająi się w godz. od 19 — 
22 w lokalu klubowym.

zawodzie rzeźnicko-wędliniarsklm. Kan 
dydatami na fachowców pierwszego 
stopnia byli młodociani pracownicy 
Bydgoskich Zakładów Przemysłu Mięs­
nego. Przystąpili oni do egzaminów 
należycie przygotowani przez swój za­
kład pracy i przez Średnią Szkołę Za­
wodową nr 6. Przewodniczącym Pań­
stwowej Komisji Kwalifikacyjnej I stop 
nia dla zawodu rzeźnicko-wędlinior- 
skiego był dyrektor techniczny Bydg. 
Zakładów Przemysłu Mięsnego mgr 
Św italski Odeń, ponadto skład komi­
sji tworzyli przedstawiciel Zw. Zaw. 
p. Krawiecki, przedstawiciel gałęzi ży­
da gospodarczego p. Bykowski, prze­
dstawicie! Miejskiej Rady Naród, p. 
Sobierajska, oraz członkowie Rady Pe­
dagogicznej Średniej Szkoły Zawodo­
wej nr 6.

Świadectwa otrzymali: Józef Leoń- 
czyk, R. Wiśniewski, Edward Dornow­
ski, Czesław Wojciechowski, Stan. Bą- 
kowski, K. Gadecki, Bolesław Kulpa, 
Alfons Chmarzyński, Wacław 
Mieczysław Nowicki, Zygfryd Pawli- 
czak, Czesław Rozprodowski, r 
Nowicki, Rajmund Lewandowski.

Zagadnienie szkolenia zawodowego 
dla przemysłu mięsnego jest zagadnie 
nfem palącym i bardzo ważnym w 6- 
ie+nim planie gospodarczym.

Znamienny jest fakt, że dotychczas 
do zawodu tego nie wciągano kobiet. 
Rola kobiety w tym zawodzie jesf nie 
mniejsza od roli mężczyzny, a w pro­
dukcji wędlin może być więcej pożą­
dana.

Nowak,

Stefan

Sportowcy Pomorza gotowi
niedzielę 18 bm. cały ipoil a z i Rada Sportu Wiejskiego, Kuratorium 
sport Pomorza święcić będą' ' OSP. i DOSZ ZS. „Gwardia'1 " 
wychowania fizycznego i spor. " • '• ■

W 
nim 
dzień 
ta.

Święto Kultury Fizycznej, w któ­
rym młodzież da przegląd do. rbk i w 
dziedzinie kultury fizycznej i zaakcen 
tuje swój udział w osiągnięciach po­
litycznych, gospodarczych i kultural­
nych kraju — obchodzone >dzie w 
eałym województwie nader uroczyś­
cie.

W Bydgoszczy za Stadionem Zwią­
zkowca wyrosło miasteczko namio­
tów, które pomieści ćwiczących przy 
gotowujących się .do wyjścia na Sta­
dion. Radą KF. 1 Sportu ORZZ., Woj.

Z maturą w świat
W Bydgoszczy ratoońezyły się pięcio­

dniowe egzaminy maturalne w IV Ogólno­
kształcącej Szkole stopnia podstawowego 
i licealnego im. Mikołaja Kopernika.

A oto lista absolwentów: Balcer 
Hubert, Banaszewski Eligiusz, Baran Bo-

Ochraniajmy kwitnące lipy!
Lipy zaczynają kwitnąć. Kogoil nie 

zachwyca piękno kwitnącego drzewa 
lipowego, cudowna woń, którą rozta­
cza. Wydawałoby się. że za umilenie 
nam życia otoczymy kwitnące lipy 
troskliwą opieką: Tymczasem sdpła- 
camy się im czarną niewdzięcznością.

Okres kwitnienia to dla tych bied­
nych drzew czas największych cier­
pień. Czeredy chłopców, a nie rzadko 
i dorosłych ludzi, zrywając kwiat li­
powy łamie w sposób barbarzyński 
gałęzie a nawet cale konary. Po o- 
kresie kwitnienia drzewa wyglądają, 
jakby przeszedł po nich ogień hura, 
ganowy. Smutnie zwisają połamane 
gałęzie, k!lkuty pozostałych ich czę­
ści stercz k’i górze i często drzewo 
doznaje tak wielkiego oszpecenia, że 
nadaje się do wycięcia W ubiegłym 
roku sam widziałem jak na lipy (ro­
snące na Wzgórzu Wolności) wcho­
dziły całe ekipy chłopców z workami

i sierpami, łamiąc i ścinając gałęzie, 
gdy nie mogli dosięgnąć kwiatu.

Rzecz jasna, 4e na zniszczenie wy­
stawione są zwłaszcza młode drzewa, 
nie wytrzymujące ciężaru wspinają­
cych się szkodników.

Należy koniecznie w tym roku za­
radzić złemu. Każdy bydgoszczanin 
winien bronić kwitnących lip przed 
niszczeniem. Nie wolno nikomu z nas 
przejść obojętnie obok drzewa łama­
nego w naszych oczach w barbarzyń­
ski sposób. Wspólny solidarny protest 
przechodniów skłoni z pewnością 
■zkodników do ustąpienia. Rodzice i 
szkoły winny pouczać młodzież, że 
ona właśnie winna być opiekunem 
drzew a nie ich niszczycielem.

Wspaniałe korony stuletnich lip do. 
wodzą, że kiedyś obchodzono się z ni 
mi lepiej, ni>ż dzisiaj. Czyżby dzisiaj 
mniejszą była przyjaźń człowieka dla 
drzewał T ”

■ . gwstaw, Barańeki Tadeuei. Bauer Jemy, 
■ ■ Bielecki Józef, Bohdanowicz Bohdan, 
> Brzeski Jan, Budnik Jerzy, Chra.m.iec Je­

rzy — wyróżnieniem. Dżambułat-Colojew 
Jerzy. Cybulski Stanisław. Wieniawa- 
Długoszowski Adam, Dmochowski Stefan. 
Domański Andrzej, Domsk Jan, Donarski 
Jerzy, Dornowski Bogdan, Dud-ziak Ed­
win, Dzbwk Michał. Falkowski Tadeusz, 
Filipkowski Jam, Fischbach Włodzimiera, 
Fliciński EwgcńttaM, Grochowski Tadeusz, 
Grzesik Mieczysław, Guderian Zenon. Jag- 
r w sita E<1 ward, Jarocki Stanisław, Je- 
ż \i-Tiede Jerzy, Kandaaty Zdzisław — 

yróżnieniem, Kasprzak Bernard, Ka- 
ow.ski Henryk, Kaźmiereaak Stanisław, 

Kentzer Janusa, Kłosowski Bogusz, Kopa- 
oewtas Walerian, Kor pal Stefan, Korze­
niowski Jerzy, Kowalczyk Jerzy, Kubicki 
Krzysztof — z wyróżnieniem, Kurzyństai 
Henryk, Lewandowski Roman, Lewiński 
Zbigniew — z wyróżnieniem, lAsewetoi 
Zdzisław, Loose Heli odor. Loboda Euge­
niusz. Ma Ieda Zbigniew, Ma Ilkowski St e­
fan. Martenka Edward — z wyróżnieniem, 
Mędlewaki Henryk, Mierzwa Jerzy, Mdera- 
wa Zbigniew. Montowski Janusa, Nowicki 
Romuald — z wyróżnieniem, Amiggo- 
Osmecki Leopold, Pilaczyńskii Bogdan, Pi­
sarski Mieczysław. Piskorski Andrzej, 
Podd-any Konrad, Popow Edmund, Poź- 
niak Zbigniew — z wyróżnieniem. Reich 
Marian. Rembaex Władysław, Sikorski 
Lech, Starzyński Władysław, Stawski Je­
rzy — z wyróżnieniem, Stobrawa Mieczy 
sław. Święcicka Jeray, Szczepański Cze 
sław. Szukłtlski Zbigniew, Umiński Janus/ 
Wagner Roman, Wawrzyńczyk Stefan 
Wawrzyński Marian. Weber Jan, Wiś 
niewski Grzegorz, Witkowski Jerzy, Wazę

! laezyński Wiesław, Zagórski Jan, Żarnoj-

DY2UHY APTBK: Pod Koronę, »Ł 
Uworeow* W, teł. 24-68;
Wehktany Rynek 9, ceł. 22-28.

FogutvwU lekarzy-dentystów. W 
d-nii 1T boi. od gx>d®. 15 — Jf i w om- 
tteiete, 18 bm. od god«. 15 — 12 p*iAŁ 
dyżur lek.-dent. Jepay R«jikewf»k% »1. F»- 
derew&kiego 14).

Witane telefony: Kom. MO W-M. Po# 
Rjbtttokowe PCK 10.00. Straż Poterst 
11-11. Posłuj teiksńwek M-65 i 30-62. lad. 
I retol. ceutr. miejskiej 02. JMiuro n-rów 
i inf. centa*, miiejefclej 03. Bńuro napraw taL 
Pr*yjm. telegr. 06. Zegarynka 06. „Orbia* 
22-27. IW. taolag. 11-87.

P reg mm riutiewy na bydgaekiej UuH 
Mied/zleht, M exerwra:

M.K Program tofcalny dnia, komunikatu, 
11.10 Pieśni w w-ykonaniiu Chóru Męskiegta 
,,Ecino“ z Grudzdiidaa. 11.36 Gminna Spół­
dzielnia w Robakowde w obliczu ate# 
żni woej; PG R - y pnsyfofow n ją *h,* do 
ńaiw. 20.40 Arie i oper rosyjskicłi w wyk. 
S. LaułdMiewa. 31.50 Nad Newą — felieton 
A. Dnienisiufca. 32.05 Przegląd sporfowy.
uss4iiniiUuiinuiniiimiiimniinimmimiimiuiiiiliiiilB i iniiłiiiiini >■■■*. „ws • ■■

PROCESJE
Bożego Ciała
Pacatią św. Józefę

Uroczystość rozpoczęła ęię o gods. 
10 solenną sumą wystawieniem Na> 
Świętszego Sakramentu, którą celeb­
rował ks. administrator parafii Św. 
Ducha ks. P. Pijarski w aeyscie ks. 
dyr. Góreckiego j ks. Rodzika. Pod­
czas sumy chór wykona} pod kieę, 
dypl. organisty mszę ks. dra SurzydL 
skiego. Po sumie wyszła procesja ore 
wadzona przez ks. proboszcza Bat- 
kowskiego w otoczeniu 8 księtźy, lies 
nych ministrantów i dziewczynek rzu 
cająicych kwiaty W uroczystości wzie 
ly również udział parafie Siernieczko 
i parafia Sw. Ducha.

Przy ołtarzach ewangelie św. od. 
śpiewali k«. dyr. Górecki, ks. proś. 
Frąckowski, ks. administrator Pijar- 
ski i ks. celebrans Batkowski, śpiewa 
ły 2 zespoły śpiewacze pod kierun­
kiem p. Waligórskiego. Po udzielenie 
przez celebransa przy czwartym ołta­
rzu Najśw. Sakramentu blogoslawieiń 
stwa wiernym, procesja wróciła do 
świąityni, g<teie odśpiewano „Te de- 
um1'. Honorowym asystentem i gospo 
darzem całej uroczystości był ks. 
prof, proboszcz Rynkiewicz.

W parafii Św. Ducha
Bardzo uroczyście obchodzono rów 

niefż święto Bożego Ciała w parafii 
Św. Ducha przy ul. Kujawskiej. —O 
godz. 16.30 w przybranej zielenią 
świątyni uroczyste nieszpory z wysta 
wieniem Najiśw. Sakramentu odpra­
wi} w asyście ks. Kustergo i ks. Ro­
dzika ks. proboszcz Rólski. W uro­
czystości wzięły ndzia} parafie Sier-

, ... ‘ Pom.
, Chor.—Harcerzy iyją, ostatnimi chwi 
! lami przygotowań do Woj Święta 
KF.

Program Woj. Święta KF. przewi­
duje uroczystość centralną a Stadio 
nie Związkowca, oraz w ciągu dn.a 
imprezy bokserskie zapaśnicze, p’łki 
ręcznej, tenisowe, hokeja na trawie, 
wodne i lotnicze.

Komitety org. Torunia, Włocławka, « ., ■ “.vv— —7_
Inowrocławia i Grudziądza urzedsta- I lueczk° 1 P*raf» M. Boskiej Nieuste 
wiły bogaty program zarówno cen­
tralnych imprez na Stadionach jak i 
imprez, jakie odbędę się w ciągu 
dnia.

W miastach powiatowych udział 
w Święcie KF. weźmie młodzież gmin 
miejskich i wiejskich. Wieś demon­
strować będzie ciągły rozwój LZS.— 
ó*w i wolę uprawiania ćwiczeń przy­
gotowujących do pracy i obrony w 
188 punktach województwa.

DWA MECZE PIŁKARSKIE
Ostatnio rozegrano mecz piłki noż­

nej o mistrzostwo klasy C pomiędzy 
tut. Ogniwem a ZKS „Unia‘‘ Fordon 
z wynikiem 7:0 dla Ogniwa, do przer 
wy 3:0.

W przedmeczu TI drużyna Ogniwa 
uległa TI drużynie Spójni w stosunku 
1:0, natomiast juniorzy przegrali 5:0“

jąicej Pomocy z Szwedrowa, z par. 
Farnęj. OO. Jezuitów, Bielawek i in. 
Po nieszporach wyszła z świątyni pro 
cesja prowadzona również przez ks. 
proboszcza Rólskiego w otoczeniu 8 
księży.

Ewangielię Sw. odśpiewali ks. dyr. 
Górecki, ks. dr Wilczyński, ks. prof, 
proboszcz Rynkiewicz i ks.' Serzysko 
z Bielawek. Podczas uroczystości śpię 
wa) chór pod kierunkiem dypl, orga­
nisty Br. Dębickiego. Przed świątynią 
ks. celebrans błogosławi} wiernych 
NajKw. Sakramentem, po ezym pro­
cesja zakończona została odśpiewa- 
niem ,,Te deum“.

Urząd gospodarza uroczystości 
sprawował administrator parafii ks. 
Piotr Pilarski.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiMiiimmHimimtmmiiHiiimiiiiiiiHi

Rozpowszechniajcie

0 ulicy, tramwaju i przechodniach
d paru dni Miejski Wydział Dro* | małej uważnych i spowodować km 
gowy prowadzi prace nad po* tectwe.

szerzeniem ulicy Armii Czerwonej 
przed Komendą Miasta. W przyszłości 
ma bowiem zostać poszerzona ulica ta 
na całej swej długości.

Swojego czasu pisaliśmy już o 
wąziutkim chodniku dla pieszych 
właśnie na odcinku poszerzonej ul. 
Armii Czerwonej po przeciwległej 
stronie od Skweru Zjednoczenia. Prze 
chodnie wpadają lam na słupy latar* 
ni gazowych oraz na siebie wzajem­
nie, a tramwaj przejeżdżający tuż 

a. N. Ski Adam, Zrderceak Piotr Zreulski Ja*. ' pray chodniku może łatwo zahaczyć

Sądzimy, że nadszedł już najwyższy 
czas, i to w imię dobra publicznego, 
ażeby tor tramwajowy przesunąć bar 
dziej na środek jezdni (nie będzie on 
w ten sposób tamował ruchu uliczne* 
go i narażał na niebezpieczeństwo 
przechodniów), a przy okazji posze* 
rzyć chodnik po stronie parzystej.

Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
oraz Wydział Drogowy powinny tę 
sprawę między sobą uzgodnić i — nie 
zw.cka/ąe — przystąpić do wlaócr 
wyck peac. (MiłĄ

I
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*|gj Dać kurze grzędę
W jednym z pism przeczytałem 

króciutką wzmiankę, która dała mi 
jednak wiele do myślenia. Bo uwa* 
żajcie tylko, o Czytelnicy: „MIES Z* 
KAŃCY SŁOWIKOWA APELUJĄ". 
Zasadniczo mieszkańcy Słowikowa są 
b. zadowoleni z tego, że nareszcie u* 
ruchomiono stałą komunikację auto* 
busową, łączącą tę dzielnicę z cen* 
trum. Chodzi im jednak o jeszcze 
jedną ważną rzecz, mianowicie o 
sprężynowe siedzenia, gdyż na do* 
tychczasowych siedzi się bardzo nie* 
wygodnie. Sądzimy, że i ten apel nie 
minie bez echa!”

1 oto tzw. „oczyma duszy” ujrzą* 
łem, co się poczyna dziać, 
„apel” został zrealizowany, 
chwila jasnowidzenia!!

Po paru dniach ukazuje 
inny „apel": „Zasadniczo mieszkańcy 
Słowikowa są b. zadowoleni z tego, 
że nareszcie siedzą na miękkich sie* 
dzeniach, chodzi im jednak o jeszcze 
jedną ważną rzecz, mianowicie o pie* 
rzyny i kołdry, gdyż w czasie chłód* 
nych dni niemożliwie marzną. Sądzi* 
my ,że i ten apel nie minie bez 
echa!”

No i nie minął. Każdy z autobusów 
otrzymał przydział puchowych kołder 
i pięknych pierzyn. Przez dwa dni ci* 
sza. A potem:

„Zasadniczo mieszkańcy Słowika* 
wa są b. zadowoleni z tego, że na* 
reszcie jest im ciepło, chodzi im jed* 
nak o jeszcze jedną ważną rzecz, mia* 
nowicie o podręczny i gratisowy bu* 
let w autobusach, gdyż bardzo nie* 
miło jest podróżować z pustym żołąd* 
kiem. Sądzimy, że i tern apel nie mi* 
nie bez echa!”

Wyobraźmy sobie, że nie minął. W 
autobusach zainstalowano podróżne 
bary. Każdy bar zaopatrzono w ka* 
napki, piwa, kiełbasę z cebulką, du* 
szoną wątróbkę i flaki.

Przez kilka dni panuje sielanka. 
Mieszkańcy Słowikowa siedzą na 
miękkich siedzeniach, nakryci po czu* 
bek nosa pierzynami, popijają grati* 
sowo piwko, przegryzając je wątrób*

gdy ów 
Po prostu

się więc

ką i bardzo sobie chwalą świat i ży* 
de.

A oto mija tydzień i znowu uważ* 
ny Czytelnik może przeczytać:

, .Zasadniczo mieszkańcy Słowiko* 
wa są b. zadowoleni z gratisowych ba* 
rów, chodzi im jednak o jeszcze jed* 
ną ważną rzecz, mianowicie o to, by 
każdy z nich otrzyma! asygnatę na 
przydział limuzyny, bowiem dużo kło* 
potu sprawia im konieczność przysto* 
sowywania się do czasu odjazdu au* 
tobusów. Sądzimy, że i ten apel nie 
minie bez echa!"

Dość?
Chyba dość!
Znacie takie staropolskie przy sio* 

wie: „dać kurze grzędę?’
Zapewne znacie. Ale., 

mieszkańcy Słowikowa.
nie znają go 
Zapoznajcie 

się więc, o mieszkańcy, z
zsłowiem i wyciągnijcie 

powiec/nie wnioski!
Sądzimy, ie i ten apel 

bez echa!

tym przy* 
niego och

nie minie 
JUR

Międzynarod
PRAGA. W dalszym ciągu Międzynaro­

dowych Mistrzostw Tenisowych w Pradze 
padły następujące wyniki:

Gra pojedyńeza mężczyzn: Skonecki I 
— Kunstfeld 8:10, 6:2. 6:4, Asb.ot-h (Wę­
gry) — Szalińsky (OSR) 6:2, 6:1, Katona 
(Węgry) — Jaworsky (CSR) 2:6, 9:11. 
Piątek — Krajcik (CSR) 4:6, 4:6. Wad 
(Węgry) — Becka (CSR) 6:8, 6:3, 6:4.

Ćwierćfinał gry pojedyńczej kobiet: Ję­
drzejowska — Holeckova (CSR) 6:4, 6:2, 
Koenmoeczy (Węgry) — Kozeluhova 6:0, 
6:1, Hidassy (Węg — Pittnerova (CSR) 
6:4, 3:6, 11:9, M a (CSR) Veverkova 
(CSR) 3:6. 7:5, 6.

Gra podwójna mężczyzn: Skonecki I, 
Skonecki II — Cha dim a, Kucera (CSR) 
6:1, 1:6, 6:3. Becka, Stojan (CSR) — Spindl 
Tikal (CSR) 6:2, 11:9, Katona. Wad (Wę­
gry) — Lendl. Stosek (CSR) 6:1, 6:8, 
(przerwano z powodu mroku), Asboth, 
Stolpa (Węgry) — Vacek, Benes (CSR) 
6:2, 6:1, Tisnovsky. Kozich (CSR) — bra­
cia Koźeluch (CSR) 6:1, 6:2, Kozich, Tya- 
novsky (CSR) — Piątek, Chytrowski 3:6, 
6:1, 7:5, tym samym prostujemy mylnie po

111 l -w DranQ do przerobis przyjmuje
Przędzalnia Sp. Jedność Robotnicza1'

"■*’’*’* BR w Toruniu, ul. Jęczmienna 13

Teatr Letni „0SA“, Łódź, Piotrkowska 94, tel. 272-70 
Dziś podz 19.30 premiera wodewilu Gozdawy i Stępnia 
„ŚLUBY MURARSKIE11 

czyli „Wodewil warszawski”
Udział hierze zwiększony zespół .Osy”, bale i ork'estra 

Kasa czynna od tO rano bez przerw. 459 1

200.000,- zł £■■■■“£=
A. Grabarkiewicz - Poznań, Armii Czerwonej 2

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Księgowi techniczni, magazynierzy 1 kalkulato­
rzy, wynagrodzenie według układu zbiorowe­
go. Mieszkanie zapewnione, słacja kol. w miej­
scu. Zespół PGR Jastrzębie poczta Drzycim pow. 
Święcie. (4596

II nauka U
Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości, 
angielskiego Łódź — 
Skrzynka 163.. (4505

|| OTUMŻ || 

Sprzedam młode psy 
(owczarki). Wiadomość

Gręplarnla I klejarnia 
wały H. Sośni ak i S-ka, 
Łódź, ulice Zamenhofa 
21 poleca watę koł­
drową i krawiecką oraz 
przyjmuje do gręplo­
wania. (4588

Bydgoszcz, Jasna 17/2. 
(4597)

Domek z ogródkiem 
1.000.000, plac budow­
lany, dom piekarnia. — 
sprzeda Cepos Byd-
goszcz, Dworcową 9. 

(0478)

n A D f o
PROGRAM RADIOWY N

6.50 Początek audycji.
6.53 Sygnał czasu. 6.55 
Program dnia. 7.00 Audy­
cja dla wsi. 7.15 Orkiestra 
A. Campoli i różne piosen­
ki. 8.00 Dziennik po-rauny.
8.25 Wiązanka melodii z 
różnych stron świata. 8.55 
Audycja SKRK. 9.00 Kon­
cert organowy w wyk. Jó­
zefa Chwedczuka. 9.3Ó Au­
dycja z cyklu „Concerti 
Gt-ossi" Haendla. 10.00 
Skrzynka ogólna. 10.20 Fe­
lieton literacki. 10.30 Wieś 
tańczy i śpiewa. 10.55 Au­
dycja literacka. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.04 Przegląd 
eaasoipism. 12.15 Koncert 
Bozrywikowy. 13.00 Poga­
danka. 13.15 Niedziela na 
wsi. 14.00 Wierszę Jana 
Kochanowskiego. 14.20 Mu- 
■yka ludowa. 14.45 Zycio-

A NIEDZDELĘ, 16. 6. 1950: 
rysy górników. 15.00 Pieśni 
kompozytorów rosyjskich 
w wyk. T. Euczaja. 15.15 
Uczennica I klasy — słu­
chowisko dla świetlic dzie­
cięcych. 16.00 Dziennik po­
południowy. 16.20 Nasze 
chóry śpiewają — chór 
„Ogniwo". 16.50 Pogadan­
ka. 17.00 Koncert. 18.00 
Inżynier Sał>a — słucho­
wisko wg J. Wtirskfiego. 
18.53 Muzyka. 19.00 Kon­
cert kameralny. 19.30 Wę­
gry przemawiają do Polski. 
20.00 Dziennik wieczorny.
21.00 Melodie świata. 21.35 
Muzyka. 22.15 Wiadomości 
sportowe ogólnopolskie. 
22.35 Muzyka taneczna. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Program na dzień na­
stępny. 23.15 Skrzypce gra­
ją na* dobranoc. 24.00 Za­
kończenie audycji, hymn.

CSP^RT®
Nowe kadry

w sporcie związkowym

Zrzeszenia Sportowe poprzez 
przejmą koła aportowe szkół 
branżowo odpowiadających

WARSZAWA. Wydział Kultury Fizycz­
nej i Sportu CRZZ w porozumieniu z CUZS 
objął patronat nad kolami sportowymi w 
szkołach zawodowych, działając przez swo­
je ogniwa organizacyjne na następujących 
zasadach:

Związkowe 
swoje kluby 
zawodowych, 
Zrzeszeniu.

Patronat nad szkolnymi kołami sporto­
wymi polegać* będzie na opiece i pomocy 
organizacyjnej w akcjach masowych i im­
prezach sportowych. Członkowie kół spor­
towych korzystać będą z kadry instruktor­
skiej oraz z urządzeń i sprzętu sportowe­
go patronującego klubu.

Szkolne kolo sportowe opracowuje na 
podstawie instrukcji CUZS własny plan 
pracy dostosowany do potrzeb szkoły i pro 
gramu nauczenia wychowania fizycznego w 
szkole.

turniej w CSR
dany wynik, w którym zwyciężyli Polacy.

Ćwierćfinał gry mieszanej: K*. a jcik. Ve- 
verirova — Skoneeki II. Rarkova 6:3. 6:0, 
Asboth, Koermeeczy (Węgry) — Stojan, 
Zaharinkova (CSR) 6:2, 6:0. Reksler, Ho- 
leckova (CSR) — Rabene, Trnnfcova (CSR) 
6:4, 7:5. Kucera. Jilkova (CSR)— Tisnov- 
sky, Koblichova (CSR) 7:5, 6:2.

CUSZ reguluje przejście zawodnika (uez- 
nJą — uczennicy) z/e sakołnego koła sp-or- 
towegK) d-o klubu s-port-owego na następu­
jących zasadach:

Członek koła sportowego może należeć 
do klubu sportowego Zrzes<zenia mającego 
patronat nad tym kołem o ile wykaże się: 
1) zdobyciem SPO, 2) wynikami sportowy­
mi (minimum zasadnicze dla juniorów 
ustalą poszczególne Związki), 3) co naj­
mniej dostatecznymi stopniami w nauce i 
b. dobrym ze sprawowania, 4) ma zabez­
pieczoną przez klub sportowy właściwą o- 
piekę wychowawczą i lekarską, 5) uzyska 
zgodę dyrekcji szkoły. Dyrekcja szkoły 
ma prawo wycofać uożnia z klubu jeśli 
stwierdzi niedociągnięcia w nauce lub złe 
sprawowanie.

Zajęcia młodzieży szkolnej w klubie spor 
towyin nie mogą przerywać ich nauki w 
szkole lub kolidować z zajęciami szkoły 
i imprezami organizowanymi przez szko­
ły. W razie równoległości zawodów szkol­
nych i klubu sportowego, pierwszeństwo w 
dysponowaniu ma szkoła.

Zrzeszenia Sportowe i Dyrekcje Szkół 
| Zaw-odowych winny wychowywać członków 
I kół sportowych w duchu przywiązania do 
I barw Zrzeszenia jako ich przyszłej or gani- 
J zacji sportowej Związków Zawodowych.

Skład Polski
na Bułgarię

WARSZAWA. Na obozie w Czer^lęńrtfti 
odbyły się wielkie eliminacje przed mię­
dzypaństwowym meczem zapaśniczym 3 
Bułgarią. W wyniku walk eliminacyj­
nych ustalono następujący skład repre­
zentacji Pol siki:

w. musza — Sznajder, koguoia — To­
bola, piórkowa — Kauch, lekka — Swię- 
tosłowska, półśrednia — Gołaś, średnia —* 
Radoń, półciężka — Bajorek, ciężka — 
Krysmalski.

Międzypaństwowe spotkanie Bułgaria —* 
Polska odbędzie się w dniu 29 czerwca br. 
w Sofii.

Zmiany w terminarzu 
II Lig? PZPN

WARSZAWA. Wyd®l«ł Glęr i Dyscypli­
ny PZPN przeniósł termin rozgrywek o 
mistrzostwie I bigi runda jesienna z 14 
września na dzień 10 września br. W dniu 
tym odbędą się tzw. derby lokalne w War 
szawae, Krakowie, Poznaniu, Chorzowie, 
Bytomiu i Radlinie.

Zaległe spotkanie CWKS-Budowland Che 
rzów odbędzie się 23 lipca. natomiast żawe 
dy o mistrzostwo II Ligi Stal Katowice — 
Stal Lipiny, wyznaczone na najbliższą so­
botę 17 bm., zostały ponowie odłożone.

Kupujemy beczki 
żelazne 200 Itr. w każdej 
ilości — Pomorska Wy­
twórnia Chemiczna Spół­
dzielnia Pracy — Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 108 

1587

Dom z ogrodem kupię 
w mieście lub przed­
mieście Wąbrzeźna — 
Gdyni. Wiadomość IKP 
Wąbrzeźno. (4593 
|| POSADY WOLNE || 

Potrzebna od zaraz star­
sza, uczciwa panna do 
plebanii miejskiej z go­
towaniem i prasowa­
niem. Oferty do IKP 
Bydgoszcz pod „Panna" 
_______ (0479)________

II Z°UBY II
Książkę Junacką, metry­
kę i inne dowody zgu­
biłem — oddać Kełboći 
Kazimierz, Łopacki, gm. 
Książki. (4592

OGŁASZAJCIE SIĘ
w IKP

Z mistrzostw 
łuczniczych

SOPOT. W ramiach XJV Mistrzostw Pol 
stoi w Łiicznictme rozegra no w drugim 
dudu zawodów następujące konkurencje: 
mężczyźni 50 m — 1. Twardowski (Unia 
Poznań) 201 pkt., 2. Zalewski (Stal Po­
znań) — 197 pkt. 3. Filip (Ogniwo War­
szawa) 188 pkt. 35 m — 1. Skrzypkowski 
(Unia Zgierz) 206 pkt., 2. Markiewicz (-Ko­
lejarz Poznań) — 193 pkt., 3. Just (Unia 
Zgierz — 187 pkt. 25 m — 1. Wojtkowiak 
(Stał Poznań) 224 pkt. 2. Szymus (Związ­
kowiec Krak.) — 214 pkt., 3. Just (Unia 
Zgierz 209 pkt. W trójboju krótkim (50, 
35, 25 nr) pierwsze miejsce zajął Tw- 
dowski 567 pkt. przed Justem — 557 pkt. 
i Skrzypkowski — 557 pkt. Kobiety — 
50 m — U Kondracka (Ogniwo — Warsza­
wa) 186 pkt., 2. Chwała (Zw. Kraków) — 
144 pkt., 3. Swistelnicka (Ogniwo Gdynia) 
138 pkt. 35 m — 1. Konracka (Ogniwo War I 
sza-wa) 186 pkt., 2. Chwała (Zw. Krak.) 
161 pkt. 3. ~ - -
13ó pkt. 25 
Gdyniia)178 
Warszawa) 
Poznań) — 170 pkt. W trójboju krótkim 
zwyciężyła Kondracka — 548 pkt. przed 
Chwałą 490 pkt. i Swi-stelnicką — 451 pkt. 

Skład hokeistów 
do Pisrcran

PO0NAN. W dniach od 7 do 10 łip- 
ca br. odbędzie ąię w Pisżcaanach (Cze­
chosłowacja) Międzynarodowy Tuzulij Ho 
keja na Trawie, w którym biorą udział 
drużyny z Czechosłowacji, Węgier. Au­
strii, Holandii. Projektowany jest rów­
nież udział w turnieju reprezentacji Zrze­
szenia Sportowego .,ZwiązlŁow'e<*‘*.

Przypuszczalny skład drużyny polskiej 
wyglądać będzie następująco: w bramce 
— Xowloezyk i Wojdylak, obrońcy: Mal- 
kowia'k I i Zieliński, rezerwa: Hajduszak, 
pomocnicy: Maciaszczyk 1 Pawlicki oraz 
Kapela, napastnicy: Rli-nik A„ Klinik J., 
Czajka i Adamski (Stella) oraz Malko- 

Adamski (Warta) i Zięlazek

Swistelnioka (Ogniwo Gdynia) 
na — 1. Swlistelnieka (Ogniwo 
pkt. 2. Kondracka (Ogniwo 

175 pkt., 3. Nawrot (Unia —

wiak U, 
(Włókniarz).

NOWY TALENT SPBINTEKSKI
WROCŁAW. Utalentowaną zawodniczka 

że Świdnicy — Górecka, startując w zawo­
dach szkolnych podokręgu świdnickiego u- 
zyskała w biegu na 60 m doskonały wy­
nik 7,8 sek.

Dziś Furdyga wstał raniutko
I podłogę froteruje,
Chce w mieszkaniu mieć czyściutko.
A mały coś kombinuje...

TABELA WYGRANYCH GO L8TERH
2 dzień ciągnienia Ii-ej klasy

Główna wygrana dnia 1.000.000 złl 
padła na Nt 38843 w Częstochowie

Wygrane po 200.00 zł padły na Nr 
6681 57807 99392

Wygrane po 100.000 zł nadły na 
Nr Nr 1252 2475 3332 17818 31112 
34394 35385 36725 41986 47474 49198 
52706 55336 85606 87308 89737 95647 
: 01906 103068 105850 M8890 119873

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 9680 11546 11901 12981 39788 
58848 60429 71466 
104856 108498 108741

Wygrane po 16.000 
Nr Nr 2376 2420 6558 
12945 
25732 : 
37695 ‘ 
48834 I 
56839 I 
68133 1 
82562 I 
97500 
101220 
105563 
110556

Wygrane po 8.000 
Nr Nt 454 677 928 1090 1347 
1876 1962 2288 2855 3386 3892 4944 
5400 7896 10127 10655 11309 

15139 
18715 
26428 
322Ł6 
37296

Wysrane po 4.000

92479 99574
114038 118897 
zł padły na 
6971 7045 8122

18528 
33417 
45570 
54875 
61712 
77898 
90916

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy — Rękopisów uieząmówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoseenia Redakcja nie odpowiada.

17824
27840
42536
51654
59427
76091
90109

17819
26093
40749
51283
57133
71504
83964
97670 98956 100257

i 101453 104306
I 107112 107894
i 113963 117126

21021 
34724
45727 
55165 
65*162
80202 
93805

25213 
35603 
48735' 
55321 
67256; 
80780?
970677

W05» 
105034? 
109582;

104563
108028
119844
zł padły na
-- ------ 1820

13595 
15634
20027 
28086
31805
39142 
46478
521*59 
56Ł87 
65095
66597 
77261
81236 
86973
98895

14004
15903 
2*1499
30085
35860
41095
49594
52612
57735
65420
68174
78779
83917
90408

zt pa<By na
709 1966 2374

3972 7525 7861
11207
15175
20208
22268

2507 3055 3416 3851
8959 10301 10612 10963
1193*1
16993
20618
23149
29998
32982
36687
39856
47594
52096
54895
Nr Nr 60999 61997 62309 63228 63379
63800
66824
69704
73628
76954 1
80989

■87597 I
I90721 I
•95096
1*01151

12070
19217
21061
23226
3(807
34108
37781
40945
47729
52318
56390 57662 59786

13536
19434
21830
2420*7
31236
34640
38251
41967
48682
52445

15120
19610
22085
25365 26806
30236 30753
35280 35513
38687
43260
49843
53230

38891
46048
50121
53597

11333 
16533 
20483
22616
29429 
3177.1 
35975
38920
46880 
51393
54628

64959 
68043
72635 
74212 
79341
82403
89129
91980

65808
69514
72761

66361 
69580* 
73169

65354
68728
72626
74681 75334 7612*
79353 80217 803051
.85552

64207
67095
70327
73863
79051
81622
87765
91139
95706 97007 100015 100429
102322 ‘

86630 8722S

1C1151 102322 102969 104876 104962 
109732 110256 110441 110712 112460 
114038 114680 114825 114859 1172®t

102969

118664 118849
zł padły na
305 48 57 45311329

15440
18946
27017
30509
37606
42570'
508721
54871
64694 
664071 
76388:
79807
85267
98621

13920
15650
21294
30049
35103
39210
46527
52460
56297
65259
67015
77988
81700
89281 _________________________ ,
100435 102489 102523 10501*4

105572 1*08338 108734 111879 112085
115624 1-16363 118052 118822 1*19852 ' 35033 60 1-30 219 93 341 67 S30

14479
17654
24215
31330
35670
41160 41216
50359
52787
61-739
65684
69669
79013
84300
93694

50476
52804 
63346
65908 
72664 
79305
84360
94723

118445
Wygrane po 2.900 

Nr Nr 13092 140 75 
77 533 96 718 44 69 80 826 14415 208
24 87 91 6 406 88 576 670 705 38 
96 834 950 75 15022 35 6 282 496 ® 
523 72 16007 89 W8 209 420 83 5*18 
675 703 8 812 20 35 50 75 926-ffi 
17048 81 96 
73 541 74 91
399 520 78 84 902 19145 387 436 9 
762 
483 
226 
729 
430 
133 
2ł 813 919 24227 44 66 7*7 372 9© 
643 92 746 88 81:5 38 48 64 9 922

66®
30320022 56 91 121 60 256

574 645 759 99 838 21*058 ______
363 94 41>1 64 89 513 66 606 83
55 9 824 933 22 139 240
64 534 67*6 80 71'4 839 949 23097
90 250 87 336 84 97 566 659 718

14

338 S2

Dalsay ei^g w*y«rens«h podany będzie jutra.

RDYGA I S V HI

— Pocói męczyć się tak strasznie, 
W pocie czoła froterować!
Ja tu wynalazek właśnie, 
Chcę ci dziś zaprezentować...

I wymyślić coś nowego 
Ziłowu Cynamonek mały... 
Ojciec dumny z synka swego, 
Nie żałuje mu pochwały.
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OGŁOSZENIA drobne po 50 zl za słowo Minimalna 
opłata za 10 słów. — Maksymalna Ilość 30 słów 

Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 zł, 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob rubr 1000 zł 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele 1 święta 

6O’/i drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy.
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